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Angijb podeimule sl&suimi z Rosją m

Sprawa mniejszości narodswycli
na forum L'gi Narodów

tfiemcy dążą do odroczenia 
dyskusji W sprawie mniej­

szości nai o d .

RZYM, 11. 6. (PA T.). „T ribuna“ 
w korespondencji swego specjalne* 
go w ysłannika do M ądrym  rozwaza 
kwrestję dlaczego Niemcom zależy tak 
bardzo na rozstrząsaniu spraw y mniej 
szóści narodowrej W  konkluzji kores- 
spraw a gwarancji dla mniejszości jest 
ze strony Niemiec tylko pretekstem  
pondent wyraża przypuszczenie, że 
do dem onstracji pewmych zasad'. — 
Dziennik podkreśla zwłaszcza znacze­
nie czwartego "punktu żądań niemiec­
kich, w7edle którego państw7o tej sa­
mej narodowości, co odnośna m niej­
szość w innem państw ie m ą praw o 
wmikania w ścisłe stosow anie norm 
ochronnych dla tej mniejszości, nie 
będąc przezto oskarżone o mieszanie 
się w  spraw y w ew nętrzne obcego 
państwa®.

M a c  Donald weźmie udział 
w ses i R a d y?

RZYM, 11. 6. (PA T.). „G iornale 
di Ita lja“  podaje wiadom ość z M a­
drytu, jaku by nie było rzeczą w y­
kluczoną, ze Mac D onald weźmie 
osobiście udział w sesji Rady przez 

-* nabrałaby ona o w iele większego
znaczenia. f

Konferencja między Srian- 
istm i Stresemannem.

MADRYT, l i .  6. (A W ). Briand 
złozył dluzszą wizytę Stresem annowi.

M ADRYT, 11. 6. (AW  ). Na kon­
ferencji odbytej między Briandem i 
Stresemannem om aw iano program  
'przewidzianej na lipiec konferencji, 
k tóra ma powziąć decyzję W spraw ie 
N adrenji i ratytikacii umó,v repa- 
racyjnych. Na konferencji lipcowej 
reprezentow ane będą nast państw a; 
Belgja, W łochy, Japonja, Polska, Ru^ 
munja, Jugosław ia, W ęgrY i A ustrja.

M ADRYT, 11. 6. (PA T.). Na ćlzi-1 
siejszem  posiedzeniu Rady Ligi N a­
rodów, obradującej jako kom itet za­
brał g łos m inister S tressem ann, który 
zaznaczywszy, iż sprawozdanie komi­
tetu; trzech w  spraw ie mniejszości nic 
czyni zadość jego tezie, zapropono­
w ał odroczenie dyskusji, albo zwró-) 
cenie się do Stałego T rybunału Spra­
wiedliwości M iędzynarodowej w D a­
dze. Propozycję te zw alczali Briand, 
Adatsi i Scialoja, przyczem Briand 
oświadeczył, iż odroczenie w yw oła­
łoby przykre wrażenie i że teza nie­
miecka jes t tego rodzaju, iż może 
doprowadzić do ruiny dzieło Ligi N a­
rodów  w zakresie ochrony m niej­
szości.

W Ę G R Y  Z A G R A Ż A J Ą  P O K O J O W I .
B E L G R A D , 11. iczerwca. (A W ). Jstk do ­

n o si ,.Po litifca“ n ie k tó re  p a ń s tw a  M alej 
E n le n ty  z w ró c iły  — za p o śre d n ic tw e m  d e ­
legata  R u m u n ji  iprzy L id ze  N ar. p. T itu -  
Iescu  — u w ag ę  L ig i na n ieb ezp ieczeń stw o  
g ro żące  p o k o jo w i ze  s tro n y  W ęgier.

Afera w  sejmiku m ischowskim
W A R SZ A W A , 11. c ze rw ca . (T el. w ł.). 

L u d n o ść  p o w ia tu  m iech o w sk ieg o  zo sta ła  
z a a la rm o w a n a  w iad o m o śc iam i o n a d u ż y ­
c iach , Ipopełn ionych  p rzez  u rz ę d n ik ó w  se j­
m ik u  m iechow sk iego . N a  sk u te k  ploglosók 
w y jech a i do M iechow a sp ec ja ln y  u rz ę d n ik 1 
z w o jew ództw a, k tó ry  s tw ie rd z ił c a ły  szereg  
w y k ro czeń . S ą  o n e  w id oczn ie  b. .'pow ażne, 
b o  do p o w ia tu  p rz y je c h a ł w ojew oda, k tó ­
ry  p o lec ił zw o ln ić  5 u rz ę d n ik ó w  se jm ik u  i 
1 c z ło n k a  w ydziału .

W Związku z tcu i k rą żą ' p o g ło sk i, że  
stan o w iślio  s ta ro s ty * m ie ch o w sk ieg o  je s t za­
c h w ian e , gdyż 011 po n o si o d p o w ie d z ia l­
ność  za b ra k  d o zoru . '

3 5 -L E L T E  Ł O T E W S K IE J  P A R T  JE  
SO C JA L IS T Y C Z N E J, —

W A R SZ A W A , U  cze rw ca . (T el. w ł.). 
14. b . m . ło tew sk a  Ipcrtja 'so c ja lis ty czn a  o b ­
ch o d zi 3 5 -Ie tie  sw ego is tn ien ia . N a  z jazd  
ju b ileu szo w y  .w yjeżdża z ra m ie n ia  jCJ. K. W . 
P . P . S. Ipos. tow . C z a p iń sk i p z ra m ie n ia  
C en tr. W jd z ia łu  koh iec . tow7. Ę łu sz y ń sk a .

i —o—
B U N T  P R Z E C IW  M O D E R N IZ A C JI 

K RAJU.
K -O N ST A N TY N U PO L , U . 6. (A IV.). 

Z T e h e ra n u  do lio szą  o p o w tó rn y m  b u n ­
cie  na jw ięk szeg o  szćzep ń  p e rsk ieg o  § z i-  
ra só w , k tó rz y  (pod w p ły w e m  agitacji d u ­
ch o w n y ch  ch w y cili za b ro ń , aby u n ie ­
m o żliw ić  rz ąd o w i p rzep ro w ad zen ie- morte-r- 
n izac ji k ra ju . 1

—o—
K A T A S T R U F A  S A M ( ) G O T O W A .

T O R U Ń , 11. ozerw ca. (A W .). S k u tk iem  
d efek tu  w  m o to rz e  o p ad ł w7 lesie  k o ło  K o ­
n in a -s a m o lo t  nalćżąiey do  21 eskladry lot. 
S am o lo t sk rz a sk a ł się  o  d rzew o. P ilo t"  S ie - 
iu a s fk o  o d n ió s ł in ijżk ie , o b se rw a to r tplcyT 
W y so ck i lże jsze  o b rażen ia .

Nifmieccy hanurniści zapowiadają rewolucję
BF.RLIN. 11. czerwca. (A. W .) Na 

odbywającym  się wszechniemieckim 
kongresie partji kom unistycznej, naj­
większą senzację w yw ołało przem ó­
wienie Kierownika okręgu kom unisty­
cznego w Berlinie, który m. in. o- 
śv-adczył, że generalny sztab nowej 
niemieckiej rewolucji jes t stw przony i 
że generalne pow stanie przeciw bur- 
żuazji jest opracow ane i będzie n ieu­
niknione. W spom niał o 30 zabitych,

którzy padli o fiarą  krwawych walk 
(w czasie ostatniej rew olty  kom uni­
stycznej w Berlinie) i zapowiedział 
rewolucję niemiecką, jako pi er wszy 
etap' rewolucji św iatow ej.

Gdy przedstaw iciel komunistycznej 
partji w łoskiej wchodził na salę, 
wszyscy onecni podnieśli sięj z (miejsc 
i uczcili w łoskiego przedstawiciela 
komunizmu, śpiew ając M arsyljankę.
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Świadectwo
katastrofalnego

Cyfcii są  zawsze argumentem nieod­
partym. Kota sanacyjne, czwartobryga- 
dowtcy wbew prawdzie głoszą, że w 
Polsce zapanowała ,, -adoś' życia1, źe 
ogółowi ludności wiedzie się tak do­
brze, jak nigdy dotylćhcząs. A nacze­
kania? Naczekać bęaą zawsze wszyscy 
niezadowoieńry, mimo, ze już na 
wszystkich polach zapanowała u nas 
„radosna twórczość".

Tak m ówią nasi przyjaciele.
Na ten niczem niepopafty szał radości 

owieczek sanacyjnych niech odpowie­
dzą ęyfTh które są mocniejsze, niż fra­
zesy różnych „znawców11 naszych sto­
sunków.

Mamy przed sobą „Księgę pamiątko­
w ą Kas oszczędności w iriałopoSscY1,
wydaną z powodu 25-lecia istnienia 
Związku polskiCh Kas oszczędności we 
Lwowie. W  książce tej znajdujemy La~- 
dzo ciekawe cyfry-, dowodzące wielkie­
go zubożenia szerokich mas naszego 
fc-aju.

Oto przykłady1: Oszczędności, Które 
w e wszystkich instytucjach kredyto­
wych Małopolski wynosiły w ‘ r- 1901 
328 miljonów franków, 'w roku 1910 
osiągnęły suimę 820 miljonów franków, 
Czyli licząc według dzisiejszej wartości 
złotego bhzko półtora milRrda złotych.

Bilans saimuch tyTko związkowych 
Kas oszczędności wyraża się z końcem 
1912 r . w  cyfrze 395 miljonów koron. 
W  |r. 1926 bilans ten skurczył się już 
do 49 miljonów złotych1

I jeszcze kilka cyfr: Ogólny stan

zubożenia kralu
wkładek w związkowych Kasach o- 
szczędności wszystkich czterech woje­
wództw1 iw Małopol-ce wynosił okrągło 
z końcem roku: 1902 206 miljonów 
kor., t. 1914 368 miljonów kor., r. 
9124 8 miljonów zł., r. 1926 22 miljo­
nów zl„ w połowie r. 1927 78 piiijo- 
nów złotych. Najmniejsze wkładki we 
wszystkich tych okresach wykazują w o­
jewództwa stanisławowskie i tarnopol­
skie, największe —  województwo k.a- 
kowskie i lwowskie. I tak gdu w po­
łowie |~. 1927 było w  wymienionych 
Kasacn województw a krakowskiego 33 
miljony zł., woj lwowbkiego 37 miljo­
nów, województwo istamsławbwskie i 
tarnopolskie -mogą się wykazać sumą 
tylko po 2 miljony zł. oszczędności

Mógłby ktoś ipowdedzieć, że oszczęd­
ności prywatne zostały; użyte na ja­
kieś inwsteycje i dlatego ich niema 
w  Kasach. Niestety, żyjemy1 w stanie 
tak „(radosnej twórczości", że przemysł 
z powodu braku konsumentów zamie­
ra, że nic się nie buduje, a mieszkania 
ludzkie, to  istne jaskinie ok-opnoścj —- 
słowem -— zastój na wszystkich polach 
świadczy, że oszczędności „nie w sią­
kają" w żadne pożyteczne przedsię­
wzięcia.

A więc w kmju wogóle pieniędzy 
n.ema?

Statystyka twierdzi, że dó Hiszpanji 
napływa od emigrantów hiszpańskich 
w Ameryce około pół milia-de pesetów 
rocznie. I tern Hiszpanja rataje swój 
bilans. A jak jest w Polsce? Ktoś po­

MAURYCY RENARD.

Świadek.
(Dokończenie.)

Spojrzeli na siebie z pod groźnych 
zmarszczonych brw i błyszczały złe o- 
czy, — tw arze ściągnięte !W jakim ś 
tw ardym , nielitosnvm  skurczu.

— Co z nim zrobimy ? — rzucił 
krótko jeden z opryszków . I !

Tymczasem drugi, praw dziw y H er­
kules, już  pochwycił pana Bourdure, 
ścisnął mu gard ło  i począł nim trząść 
gw ałtow nie. Pan Bourdure próbow ał 
bronić się... delikatnie... grzecznie... 
odpychając napastnika chudemi, sine- 
mi rękam i... i

— Puść g o ! — krzyknął drugi. 
M amy czasu dosyć. T rzeba się  nam y­
śleć, c a  z nim zrobić.

Biedny pan Bourdure upad ł na k o ­
lana Sam już nic wiedział, (co :m owi:

— Panowie... Laski!... Nie sk ła­
małem nigdy w życiu... D aję słow o 
honoru że nie pow iem  nikomu...

Tam  w uomu czekają na  mnie.. W łaś­
nie dziś wieczorem...

I nagle począł kłamać. K łam ał w 
sposób głupi, śmieszny. W ym yślił na 
prędce kłam stwo naiwne, które je ­
dnak w ydaw ało się decydującym ar­
gum entem , tem u zasuszonemu biuro­
kracie pędzącem u całe życie przy 
biurku.... ' <

— ...Dziś wieczór urządzam vv do­
m u przyjęcie... m a przyjść mój ;szef 
pan  P iat ze swą !żoną,.. i zastępca na­
czelnika, p. C linchard... Bo ja proszę 
panów  jestem  sekretarzem ... Panowie 
moje dzieci... ’ mój awans... Z m iłu j­
cie się nadem ną.... przysiągłem  prze- 
jcież... możecie być spokoni... ani nic 
pisnę.... i ,

P rzyglądali mu się brutalnie, n ie­
zdecydowani. Ów jegom ość z cyga­
rem chwycił go za ramię, ipodźwignął 
z ziemi i począł go bez cerem onji re ­
widować.

O tw orzył portfel, w yciągnął z nie­
go pieniądze. Przy tej okazji znalazł 
kilka b iletów  w izytow ych: „Achilles 
Bourdure, sekretarz w M inisterstw ie 
pracy, Paryż, ul. M ouffetard :>153“ .

informowana zapewniał, że do wło- 
śąiaństwe w Polsce napływa od emi­
grantów polsKich w Ameryce około 60 
miljonów dolarów rccznie. Gdzie się te 
pieniądze podziewają? Opowiadają, że 
chłopi ukrywają je przeważnie głęboko 
w skrzyniach „na czarną godzinę", a 
pewna część bardziej spiytnycli chło­
pów pożycza je lichwiarzom na wysoki 
procent, poczem lichwiarze pożyczają 
je dalej na procent jeszcze wyższy .

Oczywiście nie mamy konkretnych 
danych, że istotnie taka wielka ilość 
pieniędzy napływa z Ameryki dó Pol­
ski, sam faki jednak, że w porównaniu 
z okiem 1912 było w r. 1926 w Ka­
sach óśm "azy mniej, świadcz j o ogół- 
nepf zubożeniu n r fi: nów ludzi, któ-zy 
drobne swe oszczędności składali da­
wniej w' tych instytucjach. Brak fuch 
pieniędzy w  Kasach jest najlepszym do­
wodem, że milionowe rzesze ludzi p ra­
cujących nie mają z czego odkładać, 
bo —  z próżnego me nałejel...

Minister angielski łodzianinem.
Jedno z pism łódzkich podało 

wczoraj sensacyjną wiadomość, jako­
by jeden z m inistrów  w rządzie Mac 
Donalda sir Emanuel Shaynvell je s t 
z pochodzenia łodzianinem.

Ojciec jego był krawcem i przed 
w ojną w yem igrow ał ze swym m ało­
letnim  synem z Łodzi ido Anglji. Tam 
przyjął obyw atelstw o angielskie. Syn 
jego uczęszczał do szkół w Londy-' 
dynie. W  r. 1 9 1 7  z a j ą ł  s i ę  działa l­
nością polityczną. O statnio brał ży­
wy udział v organizowaniu strejku 
górników.

—*0—•

— To tw oje nazw isko? Tw ój 'a- 
dres ?

—; Tak, — w yszeptał Bourdure, Ina-, 
wpół martwy.

— Dobrze. Słuchaj więc u w ażn ie : 
będziem y cię mieli na oku. Scnowam 
twój b ilet z adresem . Jeżeli piśm esz 
słówko, — porachujem y s ię  z tobą ! 
Rozumiesz ?

— Przycięgam... w yszeptał p. 
Bourdure, osuw ając się na ławeczkę, 
zupełnie bezsilny i wyczerpany.

Dojeżdżano do M eaux. Pociąg sta­
nął. Kiedy p. Bourdure o tw orzył o- 
czy, — w przedziale nie by ło  nikogo.

W  godzinę później d rapał się po 
schodach na szóste piętro, do sw e­
go mieszkania. Poczciwa pani Rour- 
dure, przyw itała go  jak 'zawsze tynf 
swoim wiecznym uśmiechem, w łaś­
ciwym starym  kobietom , przyw iąza­
nym szczerze do swych mężów. Ale 
skoro tylko znaleźli się w pokoju, 
jadalnym , gdzie jak co dnia stały  na 
stole cztery nakrycia, — zauważyła 
że pan Bourdure ma jakąś 'dziwną, 
niesw oją minę.

— Co ci je s t?  — Spytała z trw o­
gą — Słabo c : może ? chory jesteś ?
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Co piszą inni?
.jN A PR ZO d" w korespondencji z 

W arszaw y podaje następ, now inę:
. .R ząd  en erg iczn ie  zab ra ł się  do 

oszczęd n o śc i, chce o n  w y d ać  ty lko  
85 proc,. u ch w alo n eg o  b u d ż e tu , c h ce  
o szczędzić  200 m iljo n ó w . Co to  znów  
za szo p k a! W r. 1927 m ie liśm y  ty le  

iy d z \ , że  „ m u s ia ło "  ,się w y d ać  
jbh  m i 'jo n ó w  p o z a  b u d że tem . W r.
. 28 ty le  ju ż  n ie  b y ło , a le  zaw sze 

s ię  zn a laz ło  280 m iljo n ó w  n a  n ie d o ­
zw olone  i n ie z n a n e  cele. M ia łżeb y  
ro k  1929 tak  k iep sk o  się  zap o w iad ać , 
że m u s i ' s ię  n a  gw ałt d u s ić  b u d żet, 
m im o  że sw ego c za su  w dyskU sji sej 
m o w e j p rz ed s ta w ic ie le  rz ą d u  p r z y ­
sięgali, że  n je  m o g ą  o p u śc ić  ze sw y ch  
ż ąd a ń  an i g ro sz a?  P rz y p u ść m y , że 
rz ąd  w y trw a  w  sw ym  c h w a le b n y m  
z am ia rz e  i n a p ra w d ę  będ zie  p ro w a ­
d z ił o sz c zę d n ą  g o sp o d ark ę . Co n a  to 
p o w ie d zą  jego liczni k lie n c i?  C zy ta ­
k ie  z am k n ięc ie  tak  h o jn e j d o ty chczas 
k ie s y  n ie  zam ąc i p lanu jącej c iszy  o d ­
d źw ięk a m i i ro z d źw ię k am i — k łó tn i 
w  ro d z in ie  ?"

Na m arginesie ostatnich aw antur 
studenckich zamieszcza p. M ichał i y- 
szkiewicz w „C Z A S IE '' bardzo słu ­
szne uw agi. piętnując nieszczerość 
poczynań akademików, wojujących 
rzekomo w imię obrony religji.

..W y ch o d zę  z za ło że n ia  — p isz e  
p T y szk iew icz  — że jeżeli się  tak  
„g o rliw ie"  b ro n i ja k ie jś  n a u k ;, to p o ­
w in n o  się  p rz y n a jm n ie j  tę  n a u k ę  zn ać ; 
d latego (przytoczę ty lk o  d la  p rz y p o m ­
n ie n ia  dw a u stęp y . (z lis tu  św. P a w ia  
do K o ry n tjan ), k tń rc  się  w  ty m  ro z ­
d z ia le  ,(X III zn a jd u ją . „M iłość  c ie r ­
p liw a  jes l. łaskaw a' je s t m iło ść  n ie  
zajrzy , z łości n ie  w y rząd za , n ie  n a ­
d y m a  się " . W ie rsz  4-ty  W ie rsz  13-ty 
„A te ra z  trw a ją  w ia ra , n ad z ie ja , m i­

— Ależ... — zaczął Bourdure, — 
jak to ?  zapom niałaś, że dzts ma być 
u nas na obiedzie pan P ia t z żoną... i 
pan C linchard?... No prędko!... I d ź ­
cie się przebrać... T rzeba 'dzieci po ­
siać do sklepu,., i to natydimialst... 
niech zaraz Kupią wszystko, co będzie 
potrzebne .. Jakto można było zapo­
mnieć o tak ważnej rzeczy!... Jeszcze 
n.c nie gotow e !... ,

Pan- Bourdure pow tarza zdziwio­
na, nic nie rozum iejąc;

Pian P iat z 'żoną?... Pan Clm- 
ard r nie m ówiłeś mi o :em ani 

s łó w k a!
No jakże! Za kogoż ty mnie 

bierzesz w nściw ie? Spiesz że się do 
M i  a . .Mogą przyjść lada chw ila !

I nagle z nieoczekiwaną irytacją 
w g ło sie : J J^

—  M ówię ci przecież, Że przyjdą 
ada chwila. Jazda nakrywiać idb rsto- 

łu ! Prędzej, prędzej ao  licha! P iat 
z żoną i Clinchard... Cóż ty się ta ł 
gapisz na mnie, jak na raroga ? M y­
ślisz. że zw arjow ałem  ?

Pan Bourdure zw arjow ał rzeezy-

ło.ść. i te  Iroje. a  z ty ch  w iększą  
jes t m iło ść " .

T o  są p o d s ta w y  w ią r j^ lte lo lic k ie j i 
e ty k i ch rze śc ija ń sk ie ! . T y m c za se m  w 
o b ro n ie  te j w iś ry  i e tyk i n ie k tó rz y  z 
a k a d e m ik ó w  w y stąp ili p rzec iw  żydom  
w  im ię  zasady „oko  za oko, ząb  z,a 
z ą b "  — zasad y  ta ln iu d u  i S tarego 
T e s ta m e n tu  — ęzy  to n ie  trag iczn e  
„ q u i p ro  q u o ? "

W  tymsamym numerze „C zasu", 
zamieszcza prof. W ł Leopold Jaw or­
ski z powodu śmierci dra Natana 
Leow ensteina swe w spom nienia o 
mówcach w wielkim stylu W daw ­
nym parlam encie austrjackim , do 'któ­
rych należał także zm arły Loewen- 
stein. Do najlepszych mówców, p o li­
tycznych minionej epoki należeli zda­

łem orof. Jaw orskiego: D unajewski, 
Bobrzyński, i Madeyski. Obok nich 
staw ia tow. Daszyńskiego, o którym  
pisze. >e cechował go patos i zł- 
śliwosć, ale

„K to  te w łaśc iw o ści jed n a k  p o h u -  
i i ł  o d rzu c ić , .spostrzegł w n im  n ie ­
zw ycza jną  zdo ln o ść  k ry ty cz n ą . R o z ­
b ie ra ł  p rz e c iw n ik a  do n itk i, aby  się  
m ó c  p o tem  z n iego  closyta uśm iać-"’

„B ez  ty c h  n a lec ia ło śc i Ipiisze d a ­
lej [pi. Ja w o rsk i — w ybitne s lan o w isk o  
d eb a te ra  ża jm o w ał j l c r  r a n  D :a*7 a u d "

W spom nienia te nasuw ają prof. 
Jaworskiemu' porów nanie z dzisicj- 
szemi stosunkam i, przyczem znowu z 
wysokicm uznaniem wyraża się o 
tow. D aszyńskim :

„M ów ców  p.oisSucgo s e jm u  n ie  s ły ­

sza łem , zn am  ich ty lko  z p iro lokołów  
s ten ograficznych . S p o ty k am  w  n ich  
jed n a k  z n an e  n a zw isk a  W śró d  n ich  
Ig n acy  D a sz y ń sk i z c h w ilą  ob jęc ia  
na jw yższego  d o sto jeń s tw a  w  se jm ie  u -  
m ia i  d o sto so w ać  „się do  now ego s ta ­
n o w isk 1??1 i w tern  o k aza ł, że  m a  rz e ­
czy w is ty  talen t. M ow y jego, jak o  m a r ­
sza łka  se jm u , znalezlć m u sz ą  o gó lny  
p o k la sk " .

Tow. Daszyńskiemu poświęca też 
parę uwag „GAZETA W A RSZAW ­
SKA", ale uwagi te m ają już chara­
kter nieco odmienny. G łów ny organ 
endecji jes t w wysokim stopniu1 nie? 
zadowolony z m arszałka sejm u1:

, „N ie  c a ły  czas, sp ęd zo n y  w e F r a n -  
p o św ię c ił p. D a sz y ń sk i w y p o ­

czy n k o m  i (kuracji P rz y  ro z m a ity c h  
o k o liczn o śc iach  rozm aw dał i p rz e m a ­
w iał. W i,iowic w y g łoszone , w P a ­
ry ż u  z o k az ji o d sło n ięc ia  jplonniika 
M ickiew iczu, p o d k re ś lił  m o cn o . że 
P o lsk ę  n iepodleg łą . I jw o rz y łu  d c m o - 
krajćia i leg jony

i Rzecz prosta, że „Gaz. w arsz ."  •— 
przeciwstaw ia tvm niew ątpliw ym  
czynnikom w odzyskaniu niepodległo­
ści inne, swoje, a mianowicie Dniowi 
skiego, H allera, no i — naród'. N a­
ród1 był w obozie endecji a po tam ­
tej stronie go nie było...

guwfejją—: rr w ■■
ZGON HHT.-Mfti.HRZA

WARSZAWA, 11. 6. (AW). Zmarł 
tu na anewruzm stav:,a znttn j art jsta- 
mcla-z Kazimierz Stabrowtslki. UL.bio- 
n p i  tematem iego bąj% pejsaże hpdłn.
S. ,p. Stabrowski aoingamzował przed 
25 laty. Szkolę Sztuk Pięknych w  W ar­
szawie.

W ystaw a w Iiolonfi. /

wiście.
Fragment wystawy sztuki.
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Nie „sanacja" aie „zaraza moralna"
Pod pręgierz uczciwej opinji publiczwej

Pod tym tytułem  ogłosił pos. 
tow. Pająk w „Robotniku'* na­
stępujący arty k u ł:

Ludność robotnicza i m ałorolna w 
okręgu oialskim stoi niewzruszenie 
pod1 sztandaram i PPS . W szelkie p ró ­
by zm ierzające do rozbicia solidar-t 
ności mas pracujących, podejm ow a­
ne w swoim czasie przez komuno' 
stów , „czum owców ", lub enpeerow - 
ców, zaw iodły całkowicie.

Przed1 kilkoma m iesiącami usiłow ał 
w ał utworzyć „Federację Pracy'*, 
skrachowany polityk enpeerowski, b. 
poseł na Sejm Śląski, niejaki Ob- 
rzut.

Z ostał wyśm iany przez własnych 
przyjaciół. 1 1 \ • '

O kręg bialski móże się poszczy­
cić tern, że niema ani jedbego zdraj­
cy z BBS. Ten stan Inie podoba się 
„sanacji moralnej** i na podstaw ie o-j 
statnich uchwał klubu „Jedynki**, 
działacze! z BB. na wojew ództw o k ra ­
kowskie postanow ili za wszelką cenę 
rozbić niewzruszoną tw ierdzą PPS.

W spólność „ in teresów " BB. z BBS 
została całkow icie ujaw niona. S taro­
s ta  żywiecki nam aw iał tow arzyszy 
dzałaczy PPS  w Żywcu do „stw orze­
n ia "  BBS., której przyrzekał całko­
w ite poparcie. W, dniu zaś 6 czerwca 
br. zgłosił się do mnie jeden z p o ­
ważnych obyw ateli m iasta Białej (na­
zwiska narazie nie podaję ze wzglęn 
dów zasadniczych wr imieniu dzia-' 
łączy BB. na wojew ództw o krakow^ 
skie z następującą propozycją:

„B. B. zapewnia panu m andat po.J 
selski w okręgu, ponadto stanow isko 
burm istrza m iasta Białej oraz odpo-. 
w iednie fundusze na cele organiza­
cyjne i w łasne — wzamian ;za 'zgło­
szenie p rzystąp ien ia  w raz z ca łą  o r ­
ganizacją do „Frakcji R ew olucyjnej".

Bezczelną propozycję sanatorzy nie 
ośm ielili się zakomunikować mi oso­
biście, uprosili do tego bardzo szai 
nowauego i poważnego obyw atela i 
to ich uchroniło od w ysłuchania do­
sadnej odpow iedzi, jaką im przesła­
łem.

Fakt powyższy podaję do publicznej 
wiadomości, celem stwierdzenia, że 
między' BB a BBS niema w istocie ża­
dnej jrożnicy. Byli nasi towarzysze speł­
niają najwstrętniejszą rolę .oszukiwania 
klasy pobotniczej rzekomym „socjaliz­
mem narodowym", a wlasciwlym ich 
celem jest rozbicie i osłabienie obozu 
demokracji, dla ułatwienia zadania re­
akcji społecznej.

Onyda korupcji i przekupstwa stoso­

wana iśm tz  B. B., wyieczy zapewne 
wszystkich towarzyszy ze złudzeń i 
utwierdzi w przekonaniu, że np. Mo- 
raczewski, Jaworowski i Praussowa — 
co do innych nie miałem złudzeń —  
dokonali pozłamu nie z pobudek ideo­
wych. Nie może być żannej idei tam, 
gdzie istnieje prdtjnarnif prccader kupo­
wania luazi.

Niech fakt powyższy będzie ostrzeże­
ni cm dla wszystkich uczciwych ludzi 
w Polsce, a przedewszijsikiem dla lud­
ności pracującej, przed straszliwą zara­
zą moralną, jaką roztacza wokoło sie­
bie „pomajowy" obóz BB i jego eks­
pozytura BBS.

Ohydna propozycja B. B. umocniła 
we imnie przekonanie, że przyszłość 
klasy robotniczej i Państwa Polskiego 
leży w bezwzględnej 'walce z dzisiej­
szym systemem Rządzenia i jego ostoją.

Antoni Pają|k, 
poseł na Sejm.

Anglia podejmuje stosunki z Sowietami.
L O N D Y N , 11. -Izerw crt. (A W ). „D aily  

Egpłrfcss“ in fo rm u je , że  ju ż  ro zp o czę ło  się 
so n d o w an ie  w .sp raw ie  ew en tu a ln eg o  jio d - 
jęc ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty czn y ch  m ięd zy

AuWją a R osją . V n a jb liż szy m  celiUie ro z ­
począć  się  m a ją  ro k o w a n ia  w  sjjfcw ic  w ej- 
śftia w ’ ży c ie  a n g lo -rb sy  jsjiiego u k ład u  
hand low ego .

U owy zaitash bombowy w Kownie.
KOW NO, 11. 6 (AW .). Z anoto­

w ano tu nowy zamach terorystyczny. 
Nieznani sprawcy napadli na 'dbm 
agenta wywiadu litew skiego Krafta,

rzucając tło w nętrza bom bę o jwieFkiej 
sile w ybuchowej. Kraft odniosł p o J 
ważne rany. Dom został zupełnie zde­
molowany.

PRZYJAZD PRZEDSTAWICIELI 
11. MIĘD7YNAR. SOCJALIST.

WARSZAW A, 11. 6. (tel wł.). Przy­
jazd (przedstawicieli II. Międzynaro­
dówki do Polski wywołał og-omne wra 
żenie w kołach politycznych Organiza­
cja PPS w W arszawie prowadzi przy­
gotowania, celem przyjęcia gości 

—o—

Wybicie szyb w „ „Kurjerze Porannym".
W ARSZAW A. 11 czerwca. (A.W .J 

W czoraj około godz 10. wiecz., w y­
darzyły się ekscesy przed lokalem  
„K urjera P orannego" przy ul. M ar­
szałkow skiej. W lokalu A dm inistra­
cji tego pism a w ybito 3 Wielkie szy­
b y  w ystaw ow e. G dy jednego) z g łó w ­

nych sprawców, chciał przytrzymać 
przodownik policji, otoczyła go gru- 
pia młodzieży w czapkach korporanc- 
kicli i u łatw iła  mu uciecżkę. W  re ­
zultacie policji nie udało  się nikogo 
zatrzymać.

Śmierć bilkadziesięciu pasażerów wsfeutfh wybuchu
nm aszyny p ie k i e l n e j .

M OSKW A, 11. 6. (.AW.) Pism a 
sowieckie donoszą, że przed 3 dnia­
mi pow stał pożar w, pociągu osobo 
wym zdążającym z Penzy doi N iż­
nego Nowogrodu, W płom ieniach 
zginęło kilkudziesięciu pasażerów  m.

in., członkowie klubów antyreligij- 
nycli na Syberji udający się na zjazd 
„bezbożników " w M oskwie. Przyczy­
ną ipożaru był wybuch maszyny ipie- 
kieltiej.

—o —

Prokurator ząiA  te r y  śmiEPci 
na mordercy ’ ' ' "  .
BERLIN, 12 6. (Pat,). W  dzisiejszym

t. zw. procesie Jakubowskiego rozpo­
częły gię przemówienia prokuratora i 
obrońców Prokurator W eber stanął na 
stanowisku, że dawne przyznania się 
braci Nogensów, aczkolwiek ipoźmej 
kilkakrotnie zmieniane przez njch i 
odwoływane mogą, i muszą być uznane 
za podstawę dowodowlą ich winy. Pro­
kurator podkreśli! szczególnie, że Au­
gustowi Nogensowi nie udało się udó- 
wodnić swego alibi. W  konkluzji sw e­
go przemówienia prokurator wniósł o 
następująpe kary: przeciw Augustowi 
Nogensowi o kapę śmierci za mord, o 
2 lata ciężkiego więzjenja za krzywo­
przysięstwo na szkodę Jakubowskiego 
i o ,stałe pozbawienie go praw  obywa­
tela. Przeciw Fritzowi Nogcnsowj, przy 
uwzględnieniu młodocianego wieku 
p-okurator wniósł o karę 2 lat więzie­
nia za  współuczestnictwo w 1 morder­
stwie <j\~az o rok więzienia za krzywo­
przysięstwo na szkodę Jakubowskiego.

0101310001

14828177
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Szczegóły zprhwałega napadu
na wyspą Curacao.

W czoraj podaliśm y wiadom ość o 
niezwykle zuchwałym napadzie doko­
nanym przez pow stańców w W tn e i 
zueli na w yspę Curacao (K olonja ho-, 
k n d ersk a  w Ameryce, położona bli­
sko wybrzeza republiki W enezueli).

Dziś podajem y garść szczegółów 
z tego osobliw ego zajścia. t

W  sobotę wr nocy banda, złożona 
z 800 rew olucjonistów  wenezuelskich 
w chuda się pod osłoną ciemności no* 
cnych do m iasta W illem stad , (stolica 
wyspy C uracao).

Na czele rewolucjonistów,, którzy 
zaraz po w ylądow aniu uform ow ali się 
w oddziały, stal gen. Urbm , znany 
przywódca powstańców przeciw p re ­
zydentowi W enezueli, Gomezowi.

N apastnicy rozbroili cały pogrążo­
ny we śnie garnizon w  ,sile 500 lu ­
dzi i zabrali do niewoli guberna­
tora i kom endanta policji.

W  czasie walki zabitych zostało 2 
oficerów  holenderskich i kilkunastu 
żołnierzy odniosło rany.

Rewolucjoniści zrabow ali m agazy­
ny broni i koszary, ppczem ruszyli 
do portu, gJżie opanow ali okręt „Ma-, 
racibo *, należący do am erykańskiej 
‘Jn ji „Red S tar“ .

Kapitan okrętu, st ero ryzow any
przez rew olucjonistów , m usiał za ła­
dować na swój statek jbroń przez

Pierwsze połączenie transoceaniczne  
telefoniczne Polsk i z A rgentyny

Z d n iem  15. czcrw cii w p ro w ad zo n e  zo ­
s ta n ie  (pierw sze te le fo n iczn e  p o łąc ze n ie  k i l ­
k u  m ia s t  (polskich, a  m ian o w ic ie  W a rsz a w y , 
K rakow a, P o z n a n ia , B ie lsk a , Ł odzi, K a ­
tow ic, 1 B ydgoszczy  z B u e n o s  A ires, •sto­
łu  ą  A rg en ty n y . P o łą cz en ia  odby w ać  się 
b ę d ą  p rz e z  c e n tra lę  te le fo n iczn ą  w B e r­
lin ie , do  k tó re j  n a le ż y  p rzez  u rz ą d  p o cz ­
tow y n a  lu lk a  godzin  n a p rzó d  zg łaszać  ro z ­
mówcę z id o k łu d n y m  p o iian iem  a d re su  ż ą d a ­
n e j osoby , względnie, jej zas tęp cy , k tó ra  
w B u en o s  A ires z o s tan ie  w ezw ana do 
p u b liczn e j ro zm ow nicy .

K o z m o w j w  P o lsc e  odbyw ać się  m ogą 
z te le fo n ó w  p ry w a tn y c h  iw g o d z in ach  rn ię -  
ctzy J-j-ta  a l ś - t ą  w ed łu g  czasu  śroukow o- 

u--P « jsk ieg o . C e n tra la  w  B e rlin ie  m a ją -  
t v n o Uf  °zp*>średnie p o łąc ze n ie  z A rgen- 
Haie “ ° k ° n a n iu  p ró b n e j ro z m o w y  od -

U m i t ,  f  do  dy sp o zy c ji k lijen ta . O p ła ta  
zr, 'źna  * ° Wa ro zm o w ę  jest flUŚĆ

t  z n  p ra w ie ^ J o o  7 ™  , ^  ^  
n u ta  kuszt je  l / 3  o p ła ty . B o b o w a  p ró b ­
n a  icentrah  o ra z  w ezw an ie  .ad re sa la  są  b e z ­
p ła tn e . ?

( k a t a s t r o f a  b u d o w l a n a  
*\V P A L E R M O .

R Z 5M  11. pzerw ca. (P a t.). P r Ł,s a  d o -  
tosi z P a le rm o , że  zaw alił się  ta m  dom , 
rzeb iąc  tpod g ru z am i szw eg  osób  zeb rać  
tych na  u ro c zy sto śc i c h rz tu  17 z n ich  o d -  
u o sło  ra n y , w tern  dw ie  bezn ad zie jn e .

—o—

nich zrabow aną, oraz zabranych jeń- 
pów i wyjechać na ipełne morze. , 

Po pewnym czasie „M aracaibo“ , 
zawinął z powrotem  do Curacao, 
,gdzie wysadzono na ląd  komendanta 
policji i gubernatora oraz 17 żołnie-j 
rzy holenderskich zabranych do n ie­
woli. Po w ysadzeniu ich na ląd' 2s»- 
wolucjoniści rozkazali kapitanowi w y­
jechać /ponownie na morze i w reszcie

skierowali okręt do Coro w zatoce 
M aracaibo w W enezireli, gdzie opu­
ścili ok ięt, zabierając ze sobą zra­
bow aną broń i amunicję, niezawo­
dnie potrzebną do nowego pow sta­
nia. — Skoro napastnicy opuścili (inia- 
Jdo W illem stad członkow ie m iejsco­
wego rządu w ezw ali telegraficznie 
pomocy od gubernatora holenderskiej 
G uyany i od rządu w Hadze. Rów­
nież konsul amerykański w W illem ­
stad  zwrócił się do (departamentu s ta ­
nu w W aszyngtonie, żądając w ysła­
nia okrętów  wojennych

Rząd holenderski w ysłał krążow nik 
do Curacao.

Zamach bombowy 
w Oldenburgi!

dokonany ostatnio na tamtejszy 
okręgowy urząd skarbowy.

W skutek oksplozji wyleciały 
drzwi i okna urzędu. Tło za­
machu jnst nieznane, a spraw ­
cy niewyKryci.

K r w a w a  t r a g e d j a
na tle miłcsno-mieszkaniowem.

Onegdaj w nocy w Targówku pod 
W arszawą dokonano zabójstwa, które­
go szczegóły są. następujące:

W  fiiksikanm  24-letniogo niejakiego 
Bolesława Pyrzanowskiego zamieszki­
wała iego kcehanka 23-letnia Francisz­
ka Rajska —  Przed 7-ma miesiącami 
wprowadzi! się tam, jako sublokator 
26-letni Wepiaw Kazimierz W itos, bju- 
r.alista, pozostający ostatnio bez zajęcia. 
Pomiędzy Py-rzanowskim a Rajską, wy­
nikały częste nieporozumienia i zatar­
gi, przeważnie na tle pieniężnem. Je­
dnocześnie Perzanowski zauważył, że 
Rajska dla sublokatora jest zbyt uprzej­
ma i obda-za go swemi względami. 
Z  tego ipowodu postanowił wyprowa­
dzić się. W  tym celu wczoraj przyszedł 
on w towarzystwie swego kuzyna, S ta­
nisława Kocasa, celem zabrania łóżka 
i dwóch obrazow. —  Przybyli zastali

drzwi zamknięte. Rajska oświadczyła, 
aby przyszli z policją, a wtedy dopiero 
rzeczy wyda. Po upływie kilku godzin 
Pyrzanowski przyszedł powtórnie, już 
w  towarzystwie kilku kolegów i zno­
wu zaczął dobijać się do dyzwi. Kajak a
i W itos nie chcjelj jch wpuścić. Wtedy 
Pyrzanowski wyjął ukrytą pod paltem 
siekierę — i wykrzykując: „Ja was 
wszystkich pozabijam !“ zaczął wyła­
mywać drzwi.

W idząc wkraczających dó wnętrza 
przybyszów, W itos wyiął rewolwer i 
w  obronie własnej użył broni parnej, 
da,ąc do Pyrzanowskiego 4 strzały.

Ugodzony dwoma kulami w czaszkę 
i klatkę piersiową Pyrzanowski upadł 
na p  -ogu w  kuchni.

Sp-awęa zabójstwa sam oddal się wl 
ręce oolicji.

-o—
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Dzień Kobiet we Lwowie.
Dma 9 czerwca odbyła się we Lwo­

wie w  sali „Ogniska" drukarzy uro­
czysta Akademja z powodu Dnia Ko­
biet,^irzą.dzona przez O. K. R. i SA,- 
cję Kobiet P. P. S.

Do prezydjum weszły tto w .: Muszka 
Drobutowa, Oleńkiewiczówia, Trawiec- 
ka i (Wyszyńska.

Po zagajeniu uroczystości przez tow. 
Tcawiecką, tow. UlanoWska wygłosiła 
dłUższy retorat, w  któr. rn skreśliwszy 
dzieje walki kobiet o pównauiprawnic- 
nie polityczne, wskazała na olbrzymią 
zmianę, laka dokonała się pod1 tym 
względem ipo rewolujcji powbjennej.

Kobiety w ,całej En-oip-e środkowej, 
a ostatnio w Anglji uzyskało prawo 
wyboi cze do ciał parlamentarnych, a 
temsamem możność współdecydowania 
o losach swych państw. Należy1 tedy 
uświadamiać jak najszersze masy ko­
biet o wielkiej oli, jaką odegrać mają 
w ustawodawstwie, tcm baóziej, że ol- 
b "zymią jest ich rola w  życiu gospo- 
aarczem i spcłecznem.

Gdy najszersze masyi kobiet dojdą do 
tego zrozumienia, to staną pod czer­
wonym sztandarem socjalizmu, by wal­
czyć wspólnie o demokrację i socja­
lizm.

Po referacie tow. Ulanowskiej, artyst­
ka tę a tó w  miejskich p. Kipeniówna 
oddekiarnował a prześlicznie Ujejskiego 
„Za służbą" i Konopnickiej „P-zed są­
dem", peczem artysta opery p. Cyga­
nik przy akompaniamencie p. Ljpczyń- 
skiej odśpiewał bardzo pięknie kjika 
pieśni.

Wi uniw ersytecie Des M oines (w 
Stanacli Zjednocz.) rozgrywa się za­
cięta walka o wolność nauki U ni­
w ersytet des M oines został założony 
w r. 1865 a iprzed1 kilku laty  dostał 
się pod kontrolę Unji bib lijnej bab- 
tystów .

K ontrolę tą  wykony vrał zupełnie 
bezwzględnie przewodniczący Unji 
dr. Shields, tępiąc wszelkie usiłow a­
nia w kierunku wolnych, niezawis­
łych badań naukowych. Dr. Shields 
miał w uniw ersytecie swoich szpie­
gów, którzy mieli mu donosić, czy 
gdzieś, na jakim ś wydziale pro fesoro­
wie nie przekraczają jego zarządżeń.

400 studentów  uniw ersytetu wy­
stąpiło! w specjalnej deklaracji z Wy­
razami ho łdu  i uznania dla swych 
jirofesorów  i rektora W ąym ana. Ró­
wnocześnie studenci obrzucili .^śmier- 
dzącemi jajam i baptystę  Shielda i jn- 
nych członków kuratorjum .

Policja wkroczyła i wzięła w o- 
bronę dra Sliielaa, który następnie

W  końcu przemówił sekr. Komitetu 
Obwód. tow. B. Skalak, wkkazująp na 
specjalny wpływ, który 'wywierać mo­
że kobieta jako istota ba-:dziej uczu­
ciowa i (wrażliwia. Tow. Skalak naw ią­
zał do ostatnich zajść na gruncie lw ow ­
skim, świadczących o zdziczeniu oby­
czajów wś|Tod młodzieży, tej młodzie­
ży, co to mając umożliwione studja 
na najwyższych uczelniach, winne świe 
cić właśnie szlachetnością, wyższemi 
aspiracjami oraz ambicją wnoszenia w 
życie zrozumienie dla najwyższych ide­
ałów ludzkości. Ci sami „szlachetni"

Konsolidacja
Nowojorski „Nowy Świat" pisze: 
„Rok ten jest rokiem konsolidacji 

banków. W  ostatnich miesiącach w  sa­
mym tylko Nowym Jorku dokonano 
szeregu olbrzymich połączeń wielkich 
frm  finansowych, których kapitał skon­
solidowany oblicza się już na bjljony.

W  tych dniach połączyły się Equi- 
table Trust Co. i Seaboa,rd National 
Bank. Skomtmiowany kapitał tych ol­
brzymów finansowych, wyniesie oko­
ło 900 miijonów dolarów.

Niezadługo wogóle małe banki w A-, 
metryce przejdą do historji. Zostaną je­
dynie kolosy, których operacje biljo- 
ne-we będą tak normalne, jak dzisiaj 
są miljonowe".

Naukę dla klasy pracującei 
W rogowie łączą się w trusty, big tern

wydal kom unikat, że usuw a prof. 
'W.aymana i całe grono profesorów , 
przyrzeka im jednak ponow ne przy­
jęcie pod warunkiem , że w przyszłoś­
ci wykłady ich będą \yolne od w szel­
kich nowoczesnych 'hipotez i nauk. 1

N astępnego dnia w targnęli studenci 
do gmachu uniw ersytetu i na to nie­
słychane wyzwanie rektora oupow.e- 
dzieli w  sposób bardzo dosadhy, 'ob­
rzucając go ponow nie jajam i.

W ezw aną policja zaczęła „uspoka­
jać"  studentów' w sposób znany na 
całym świecie, przyczem przyszło do 
gw ałtow nych scen najpierw  w samym 
gmachu uniw ersytetu, a potem na u- 
1'cacb Des M oines1*1 Studenci w o d ­
powiedzi na ataki policji zaczęli rzuL 
cać kamieniami, b śm iu  studentów  zo­
stało zranionych, sześciu aresztowano. 
Dziekan -uniwersytetu i inni p ro feso ­
row ie pro testu jąc przeciw . metodom 
dra Sbielda, zrezygnowali ze swych 
stanowisk.

—o —

młodzieńcy! jutpo wezm ą na siebie rolę 
łamishejków, gdy- robotnicy tramwajo­
wi lub kolejowi w! walce o lepszy kęs 
Chleba zastanowią pracę 

Uroczystość zakończyła tow. Oleń- 
kiewiczowa, dziękując zebranym za 
współudział w uroczystości 

Przebieg zgromadzenia i przepiękne 
produkcje artystyczne pozostawiły na 
zebranych jaknajlepsze wrażenie.

W . pani Kipeniównej, art. dram. ;a  
mistrzowską deklamację i W . ptanu Cy­
ganikowi art. oper. i W . pani Lip- 
czyńskiej za uświetnienie uroczystości 
swoim współudziałem składa najser­
deczniejsze podziękowanie

Sekcja Komet P. P. S.

kapitalistów.
silniejsza buła iph ofcr.zy wa. I taksamit 
proletariat zamiast rozłamywać się na 
zwalczające się partje, powinien wystą­
pić jednolitym. Lontem, oy j odeprzeć 
p-zygotowującą się ofenzylwę kapi­
tału. i

DOSKONAŁY TyP AMERYKANKI.

Miss Edna Fete-s z Miami (Floryda) 
otrzymała na turnieju pierwszą nagro­
dę jako doskonały typ Amerykanki. — 
Waży 50 Kg , wzrost — 1 65 m.

Nagroda: 5.000 doi. i podróż ao 
Ee-opy.

URLOP GEN. SKŁADKOWSKIŁ30.
Minister spraw wewnętrznych, gen. 

Bławoj-SkładkowsKi, wyjeżdża na 4- 
tygodniuwy urlop wypoczynkowy w 
niedzielę, dnia 16 b. m.

—o—

Z amerykańskiego Ciemnogrodu.
Studenci w obranie wolnuści nauki.
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t  > l a e z e a o  ?
Dlaczego jedni ludzie na ziemi posia­

dają wsząsiKo, a drudzy —  nie?
Dlaczego niektórzy ludzie muszą pra­

cować od świtu do nocy, nie zyskując 
n3wet najkonieczniesjzych :”Z2 Czy do 
życia w mierze dostatecznej, podczas 
guy inni nic nie robią i mają wszyst­
kiego poddostatkiem ?

Dlaczego tacy, iktórzy "jolż1 i tak mają 
o wiele wigciej, niż m ogą kiedykol­
wiek spot'zebow ać —  starają się po­
siadać jeszcze więcej i okradają stale 
z owocow pf aąy tych, którzg i tak 
zbyt mało posiadają?

Dlaczego wszystkie korzyści z no­
woczesnych zdobyczy techniki, z udo­
skonalonych maszyn itp. — mają tyl­
ko ci, którzy grom adzą chciwie coraz 
większe bogactwa, wpychając w co­
raz większą nędzę producentów tych 
D ogectw ?

Dlaczego niema ustaw, któreby ta­
kiego lupiestwa zabraniały i karaljy od­
powiednio łupieżców?

Dlaczego każdy człowiek nie poczu­
w a się do obowiązku, by pracować 
nad osiągnięciem wspólnego szczęścia 
dla całej ludzkiej gromady?

Dlaczego nie używa śiię żelaznych 
niewolników — maszyn, aby część pra­
cy zmniejszyć do minimum, wynoszą­
cego najwyżej 3— 4 goazing dziennie, 
a czas pozostaiy zużytkować na zdo­
bycie wartości etycznych, na pielęg­
nowanie ducha i ciula?

Dlaczego?

0 konsulat polsh w Tuluzie.
W ARSZAW A. 11. czerwca. (AW.i) 

(w przyszłym roku budżetow ym  ze 
względu na konieczność rozszerzenia 
opieki nad wyćhodźctwem polskiem 
w e Francji, u tw orzony mu być jeszcze 
jeden konsulat polski na terenie 
Francji, a mianowicie \v- Tuluzie W2 
tej części Francji dość Lezny je s t p o l­
ski em igracyjny żywioł rolniczy. O- 
,stateczny term in utw orzenia tej p la­
cówki zależeć będzie od odpow ied­
nich funduszy przeznaczonych na ten 
cel przez rząd.

Syfy oficer rosyjski - złodziejem
W! Berlinie zdarzył się dość niepo 

spolity wypadek usiłow anej kradzie­
ży. W pewnym hotelu jeden z gości 
om idził się nad ranem  w skutek (te­
go, „e w pokoju jego  zaskrzypiała 
szafa. U słyszaw szy Iw tej chwili [przy­
ciszone kroki w swym pokoju, za-

Masowa śm ierć w Cleveland
Czytelnicy nasi M ndętaią straszliwą 

katastrofę wybuchu gazów  trujących w 
Clewiand (St. Zjednoczone), której o- 
fia~ą padło 124 osob, zmarłych bezpo- 
ś-ednio albo pośrednio po eksplozji. 
Obecnie •— jak donoszą pisma ame- 
pjkańsKie —  ustalono przypzynę nie­
szczęścia. Spowdowały je 

zirojnj klisz roenigenograficznych, 
złożone w małym pokoju w podzie­
miach nieopodal kotła oo centralnego 
ogrzewania. Gaz odrazu zapełnił rały 
budynek ppzez siystepi wentylatorów.

Filmy eksplodowały skutkiem p~ze- 
g~zania się rur do ogrzewania central­
nego zgodnie z zeznaniami montera, 
który reperował rury rano orzed kata­
strofą. Drzwi zamykające się automa­
tycznie w  razie przegrzania się kalo­
ryferów nie działały.

Gazy wydzielające się z murowanej 
kamery z filmami trafiły- w  wir po­
wietrzny przy wielkim wentylatorze i 
zostały w  ten sposob rozniesione prą­
dami powietrza po całym gmachu 

—o —

alarm ow ał służbę, k tóra zdołała  przy­
trzymać uciekającego już przez ku- 
rytarz, jakiegoś człowieka. Jak następ­
nie w ipolicji stw ierdzono, b y ł to  
byty porucznik armji rosyjsk ie j P aw eł 
Karras, pochodzący z Odessy. Na 
dwa dni przedtem  zamieszkał on (w 
hotelu, podając fałszyw ie swe gene- 
ralja . Zaopatrzyw szy się w dw ie lamf 
pki elektryczne i narzędzia złodziej­
skie Wkradł się noca do pokoju  in­
nego gościa i schow ał się jw szafie. 
Yt chwili, gdy chciał wyjść z szafy, 
by gościa ograbić, szafa zaskrzypia­
ła i dzięki tem u sztueżka ś ię  nie 
udała. Karras dopiero  11 m aja |br. 
został zwoln.ony z L\yięziema po  o d ­
siedzeniu kary za popełnienie k ra ­
dzieży kieszonkow ej w Kolonji. T e­
raz chciał rozpocząć występy w 'Ber-} 
linie, gdzie już - daw niej popejn iał 
kradzieże szczególnie w garderobach 
teatralnych, lecz tym razem pow inę­
ła mu się noga. j i 

— o—

TEODOR DREISER.

vieie nr
(D o k o ń c ze n ie .)

Isto tn ie nigdy nie można się uw ol­
nić od widoku zołm erzy m aszerują­
cych lub odbyw ających ćwiczenia ka- 
rao.nam i m aszynowymi, armatami, od 
widoku koni, ambulansów,, oddziałów  
sanitarnych i tego wszj^stkiego, co 

'■ai T*ależy do czynności wojsko- 
; , rzędzie, gdzie tylko byłem  

widziałem  toi i 'nigdzie poza torzedjwo- 
jennem i N iemcami nie obserw ow ałem  
czegoś podobnego.

i arugiej strony tw ierdzą wszyscy 
komun ści oiicjalnic, że Rosja posia­
da jedynie arraj* obronną, liczącą o- 
koło  5—  udzi, rozporządzają-r- 
cych tylko takim  zapasem  broni i 
wyposażenia, jaki potrzebny jes t do 
obrony kraju. Jeśli tak jest, jeśli Ro 
sja nie posiada więcej na 520.000 
żołnierza, to jes t to arm ja chyba n a j­

lepiej w święcie w yposażona I n a j­
bardziej czynna i ruchliw a, jaką (kie­
dykolwiek widziałem  

Albowiem w każdent mieście, wiel- 
kiem, czy m ajem , w calem, państw ie 
szczególnie zaś tam, gdzie ono g ra ­
niczy z morzem lub z Innym krajem , 
widać tylko zołm erzy, żołnierzy, żo ł­
nierzy, w Leningradzie, w' Archan- 
gielsku, w Perm ie, Omsku, Tomsku, 
Irkucku, wzdłuż całej granicy chiń­
skiej ; p o ls k ie j; w  Baku, Batuny, 
Tyflisie, między Morzem Kaspij- 
skiem a Czarnem, wzdłuż Jałej pó ł­
nocnej granicy M orza Czarnego, 
szczególnie w O rłow ie, Suchum, So­
czi, Teodorji, Jałcie, Sebastopolul i 
Odessie. A wszyscy dobrze odziani 
i zaopatrzeni w karabiny maszynowe, 
arm atam i, maski gazowe, granaty  rę­
czne, auta ciężarow e i t re n y ; w  sa­
m oloty i wszystko możliwy.

Wjysoce zaś zgubną jes t idąca z 
tern ręka w rękę propaganda, u trzy­
m ująca wielki naród w  nastro ju  4 
w wierze, że w ojna jest nieuchronna

i że dla Rosji nieodzow ne je s t jak  
najintenzyw niesza praca i przygoto 
wanie, aby uczynić ją  bitną,! do ude­
rzenia zdolnej. P lakaty, broszury, 
przem ówienia radjow.e i w ykłady O. 
P. U. oraz innych organizacyj maj’ą| 
przekonywać ludność, że nietyfko ko­
nieczną rzeczą jes t posiadać armję, 
lecz. co jeszcze gorsze, lub lepszą 
— zależnie od stanow iska — nadto  
licżbą w ielką osób cywilnych, kobiet 
i mężczyzn fizycznie zdrowych, któ­
rzy nie służą w 'wojsku, ale w yćw i­
czonych w walce, lub w innej jakiejś 
czynności m ilitarnej, zaopatrzonych w 
potrzebne uzbrojenie, aby u boku ar- 
inji móc toczyć walkę, gdyby Rosją 
została napadnięta. ;

I d latego w każdym „zakątku ,Le- 
ninow skim ", znajduje się stojak lub 
pólka na karabiny, g ranaty  ręczne, 
naski gazowe, m aterja ły  sanitarne i 

Bóg ie na co jeszcze ; w szystko 
to. jako środki naukow e szkoły m i­
litarnej.
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Życie Podkarpacia.
W iadomości z Borysławia,

(Telef. od naszego korespondenta').

Borysław, 12. czerwca.

Hleudaly zamach na 
umowę zbiorową

St~ejk onarny u p Zaanow :cza, trwa 
iąpy już miesiąc, o zastosowanie umo­
wy zbiorowej i w obronie zreduko­
wanych, nie został aotąd zlikwidowa­
ny. Robotnicy naftowi śpieszą st~ejku- 
jącym z mate-jałną pomocą-

Dirugi akordant „Premiera" p. Łotoc- 
ki, w którego kopalniach miar jeszcze 
w ubiegłym tygodniu wybuchnąć st:ejk, 
zgodził się wiczorraj na zastosowanie w 
całe) pełni umowy zbiorowej, do czego 
zobowiązał się wobec przedstawicieli 
Związku Górników i delegatów robot­
ników.

Składki na strajkujących,
Składam na fundusz st~ejkująpych 5 

zi. i wzywam do złożenia odpowied­
nich kw ot ttow .: BoDeszkę Bazylego, 
Czarneckiego Bronisława, Josefsberg 
Lorkę, Bogacza Rudolfa.

Mucha Wojciech.
Składam na stoejkujących 5 zł. i 

wzywajni do złożenia odpowiednich 
kw ot ttow. Raphia Franc., Mąkiela 
W ładysława, Jopka Kazimierza-

Jopek Kąrof.
Składam na sDejkuiącyćh 5 zł. i 

wzywam do złożenia odpowiednich 
kw ot ttow. Kowaliezkę Stanisława, 
Liszkę Jana, Miłkę Andrzeja, Pachana 
Stanisł., Szumnego Klemensa, Inkluta 
Józefa, Stehla Michała.

Karasiński Piotr.

W  administracji „Dziennika Ludowe­
go" w Borysławiu złożyli na strejAiiją- 
cych ttow  : Weinfeld Leon 5 zł., Lo­
renca W ład. 3 zł., Rychlicka Paulina 
5 jzł.

ZEBRANE NA SEKCJACH.
Robotnicy sekcji „M aga Teresa" zło­

żyli na fundusz dla sDejkują-cych (ze­
brane przez tow. Procaka Michała) 
156 zł. 50 -gr., sekcji „Ratoczyn" (ze­
brane iprzez tow. Tarasa Wład.) 136 zł 
50 g(r., stancji Stattesland V (zebrane 
przez tow. Bobka Marjana) 155 zł. 20 
gir., sekcji m„Dąbrowa" (zebrane przez 
tow św is ta n a  Jana) 142 zł., sekcji 
„W ulkan' 111 (zebrane p/rzez tow. 
Czerwca Józefa) 25 zl., sekcji „Bertold" 
(zebrane przez tow Czerwonkę W oj­
ciecha) 59 zł. 50 gg, sekcji „Fortuna" 
1,1 (zebrane przez tow. Michalczyka 
Konstantego) 93 zł. 50 g r ,  sekcji 
„Pet-olea" (zebrane przez tow Kara- 

' sińskicgo Piotra) 24 zł. 80 yr., sckcii

Stattesland I/IV (zebrane przez tow. 
Stachowic/a Piotra) 66 zł. 10 gr., sek­
cji „Eglon" (zebrane przez tow. Swies- 
rocha) 30 zło. 50 gr., sekcji „01ex" 
(zebrane przez tow. Świątka Anton.) 
51 zł. 82 gr. —  Razem zebrano 941 zł. 
42 gr. —  Z  przeniesienia pozostało 
801 zł. 90 gr.., zebrano więc razem 
1743 zł. 32 g r .  na sekcjach.
. Zebrany p rzez tow Bociana fundusz 

wynosi 205 zł. 50 gir. Ogółem więc ze­
brano 1948 zł. 82 gr.

Dalsze listy jeszcze nie wpłynęły!. 
W zywa się delegatów ao składania po­
danych list składkowych z pieniądzmi. 

—o—

Strejh ma:a"zy i kniErnihow
Malarze i lakiernicy, zorganizowani 

W związkach zawodowych, stanęli oó 
walki strejkowej przeciw! redukcjom 
praktykantów i o zaległe od kilku tiju 
godm wypłaty w firmie Abrahama 
Mejyera.

Maią-ze i lakiernicy winni omijać tę 
firmę aż do odwołania.

Kronika borysławska
SPROSTOWANIE. W e wczorajszej 

notatce p. t. „Kto kłamie" w  3 ,wier­
szu zamiast słowa „protest" ma być 
ppotokoł.

POTRZEBOWALI ŻERDZI. W  nocy 
z 10. ha  11 b. m. w kopalni „Barbara" 
na Potoku górnym meznani sprawcy 
skradli 14 żerdzi wartości około 300 
zł.

JAK SIĘ ZAŁATWIA OSOBISTE 
PORACHUNKI. Na powracającego z 
pracy Onyśkę Dmytra napadła w  lesie 
tustanowickin- rodzina Maćków, bijąc 
go do nieprzytomności. Pobitego opa­
trzyło na mieiscu pogotowie Kasy cho­
rych Powód pobicia osobiste pora­
chunki.

OD kEDAKCJI.
Z powodu zaburzeń atmosfer ycz igeh 

prowincji me mogliśmy w dniu 
wczorajszym uzrśkać telefonicznego po­
łączenia z naszymi lorespondentami 
w Drohobyczu i Stanisławowie.

na

— o—

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta).

Konferencja oświatowa T. U. R
?*oilokręg Dronobycz.

Diłiobyoz, 10. czerwca.
W  n ied zielę  w sali T. U. R. w D -o- 

hoDyczu rozpoczęła  swe obrady Kon­
ferencja Podokręgu T. U. R. Droho­
bycz prziyi udziale delegatów Oddz T. 
U. R z Drohobycza, Borysławia, Rych- 
cic, Schodnicy, Stryja i Skolego. Kon­
ferencja p ośw ięcona była sprawozda­
niu z dotychczasowej działalności od- 
<3 iałow oraz omówieniu -programu pra­
cy- na najbliższą przyszłość. Przewod­
niczył konferencji tow. dr. Karniol, 
kierownik Podokręgu T. U. R-a. Se­
kretarzow ał tow. Bobeszko (Borysław).

Sprawozdanie z działalności Oddzia­
łów złozyli: tow. Szw'abowicz (Dro­
hobycz), tow Mucha (Borysław), tow. 
Handle;:. (Stryj), tow. Banowski (Sko- 
le), tow. Gorczyca (Schodmca), tow. 
Mr. Horodiner (Sambor).

Ze sprawozdań wynika, ze we wszyst 
kich tych oddziałach wre różnorodna 
prapa TUR. Przoduje w niej Borysław, 
który przeprowadził u siebie szkołę 
socjalistyczną, i który posiada najlepiej 
rozwinięte koło artystyczne. Pod wzgię 
deim, ijosci wykładów luźnych ośw ia­
towych najlepiej stoi Sambor, który wy­
kazał się imponującą cyfrą 143 wy -

kładów i pogadanek. Sport robotniczy 
okazuje najwydatniejsza działalność w 
St|ryju. Oddział drohobycki wyróżnia 
się systcm&tycznem kształceniem sę­
dziów robotmczycn na kursach ław ni­
ków sądu pracy i wzorową bibijoteką

Po części sprawozdawczej nastąpiły 
referaty ideowe i organizacyjne

Szkota socjalistyczna i wymiana 
odczytów

Ref. tow. df. Karniol wskazał na ko­
nieczność pogłębienia świadomości so- 
cjalitsycznej zwłaszcza u młodzieży pro 
letarjackiej. W  tym celu konieczną jest 
systematyczna szkoła socjaL Zyodnie z 
wnioskami referenta uchwalono uru­
chomić od w-ześnia 1929 szkolę na­
uki socjalistycznej z siedzibą w D-o- 
hobyiczu z wykładami każdej niedzieli.

Robotnicz prze ustawi en'a amator­
skie.

Ref. tow. Bobeszko nakreślił rozwój 
i 'podłoże ideowe sztuki p-"oletarjsckiej 
Zgodnie z referatem uchwalono przy 
kierownictwie Podokr. stworzyć referat 
dla wym,any prap scenicznych, odczy­
tów o literaturze i sztuce, oraz wie­
czorów literackich Polecono wszust-
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kitu Oddziałom TUR-a należącym do 
Podokr drohobyckiego stworzenia kół 
artystycznych tam gdzie Oddziały ich 
dotąd nie posiadają.

BiL.joteki.
Ref. tow. Kumek w rzeczowo opra­

cowanym referacie wytyczył drogi ra ­
cjonalnego prow adzenia 'oibljoteki robo­
tniczej, począwszy od jej założenia a 
skończywszy na inwentaryzacji i segre­
gacji książek oraz doborze bibliote­
karzy

Uchwalono zwołać osobną konferen­
cję bibl,otekarzy Oddz. Podokr oraz 
zorganizować wymianę książek dla tjjcłi 
Oddziałów, które dótąd1 bibliotek w ła­
snych nie posiaaają.

Anęazy narodio wy Zlot Miodz. Ro­
botniczej we Wiedniu, Ziot We 

Lwowie i wycieczki.
Uchwalone wziąć g- emiamy uaział w

I. Okręg. Zlocie W ódz robotn. we 
Lwowie 29. 6. 1929. Punkt zborny dla 
Oddz. Podokr. stacja kolejowa w Stry­
ju. Uchwalono zorganizować wycieczkę 
na Powsz. W ystawę K~aj. w  Poznaniu, 
oraz wycieczki bratnich oddziałów na­
leżących do Pociokr. W  celu zorgani­
zowania całego ruchu wycieczkow ego 
w (miesiącach letnich wyfcrano p"zy kie- 
owtiiotwie Podokr. Komisję Wyciecz­

kową złożoną z to w .: Ja-oszewśkiego, 
Mucny, Pastucna, Łotockiego, Kola­
rza i Btrnfelda.

aport robotniczy.
Rei tow. Bernfeld naszkicował histo­

rię sportu w ogotności, a sportu robo­
tniczego w szczególności i przedstawił 
jak wielkie korzyści przynieść może ide 
owo pojęty sport 'obotniczg dla klasy 
pracującej Sport robotniczy nie po­
winien oyraniczać się wyłącznie do 
piłki nożnej, lecz powinien zawierać 
w sobie inne ćwiczenia fizyczne, jak 
siuikowKa, tennis, wioślarstwo, lekko­
atletyka, łyżwiarstwo etc.

ZaiKomczenie konferencji.
W dyskusji zabierali głos tow. Mu­

cha, Zborek, Pieluszczak, Moskal (Bo­
rysław), Handler (Stryj), Janiwski 
(Schodnica), Sandheim, Pastuch (D,:o- 
nobycz), Benowski (Skole), Sierackr 
(Sambor), Lachowicz (Drohobycz) — 
O godz, 6-tej zamknął przewodniczą­
cy tow. drr. Karniol konferencję, poczem 
po odśpiewaniu hymnu młodzieży ro­
botniczej delegaci Rozjechali Sję do do- 
mow.

MlĘDZYNAR. KONFERENCJA KOLE­
JOWA

WARSZAWA, 11. 6. (AW). Dn. 13.
b. m. ozpoczyna się w Zurychu mię­
dzynarodowa konferenc,a kolejowa, któ 
,ra ma ustalić m. i wytyczne dla 'taryfy 
osobowej i towarowej przy bezpośre­
dniej komunikach między Polską g 
Francją tranzytem przez Czechosłowa­
cję, Auskrję i Szwajparję,

—o—

W iadomości ze
(Telef. od nasz.

Dzień Kobiet P.P.S.
Stanisławów.

Z okazji urządzanego w dniu 9 bm. 
sławowie Uroczysta Akademja zorga­
nizowana przez SeKcję Kobiet P. P. S. 
wspólnie z Miejsc. Komitetem P P. S. 
Wobec szczelnie wypełnionej sali Zw. 
Zawód. tow. W iśniewśka Heleną mó­
wiła o znaczeniu „Dma Kobiet", po­
czem obszerny referat o znaczeniu ko­
biety w dobie obecnej tudzież o jej 
niesplrawiedliWem pokrzywdzeniu spo- 
łccznem wygłosił tow. Skalak B,r. ze 
Lwowa. Na daiszy ciąg programu źfo- 
żyły się produkcje chóru Z. Z, K. Po 
deklamacji wygłoszone} pięknie przez 
p Olejnikownę, orkiestra Prac Gmin­
nych odegrała dWa pow ażne utwory 
muzyczne.

Sekcja Kobiet P. P. S. i Miej,sc.-Ko­
mitet P. P. S. poczuwają się do mi­
łego obowiązku złożenia podziękowa­
nia tow Skalakowi za wygłoszenie (re­
feratu, p. Ołejnikównej za wygłosze­
nie deklamacji, o -az  Orkiestrze Pra­
cowników Gimiunych i Chórowi Z. Z.
K. za odegranie i Odśpiewanie szere­
gu utwo-ów, a tern samem za przy­
czynienie się do uswietnjenia akade­
mii. l

'Wczoraj ) godz. 4 popoł odbył’ 
się wiec akademicki w Politechnice, 
zwołany przez tzw. „Lwowski Kom. 
Akademicki1'. Na w stępie przem ówił 
prorektor Uniw. lw ow skiego ksiądz 
Gerstm an podając powody przem a­
wiające za koniecznością przerw ania 
sfrejku. Następnych mówców z „Lw. 
Kom. Akadem.1' wygwizdano i ha- 
łaśiiwem  zachowaniem się nie dano 
im przemawiać. Początkowo, w śród 
zebranych panow ał wyraźny nastrój 
za kontynuowaniem  sfrejku. Po prze­
mówieniach korporantów , oburzenie 
na wyżej w spom niany kom itet doszło 
do zenitu i na wniosek 1-go z prze­
mawiających, uchwalono „Lw. Kom. 

Akad." votum nieufności. Sytuacja 
staw ała się coraz bardziej naprężo­
ną. W ówczas odczytano list uwięę 
zionych akademików, w którem oni 
zw racają się z prośbą jo przerw anie 
strejku, gdyż wówczas dopiero zo­
staną oni wypuszczeni na wolność. 
List ten przełam ał „pierw sze lody" 
i po przemówieniach prof. Z ipsera,

Stanisławowa.
. k o re sp o n d en ta ) .

USTRZEŻENIE!
Uprasza się kolegów kaflarzy omi­

jać Stanisławów aż Jo  odwołania! P. 
Korbul Antoni bowiem, kierownitt f. 
P. Arnold ignoruje naszych kolegów 
oraz nie chce przyjmować do pracy 
tych pracowników, których mu propo­
nuje Związek, lecz na własną -ękę 
przyjmuje takich, z którymi może z 
reguły zawierać poiozumienie bez in­
gerencji Zw iązku i naturaln.e wyko­
rzystywać. Zapytujemy p. Arnolda, kto 
go nauczył wyirażać się w sposób nie­
odpowiedni dó pracowników zatrud­
nionych ’tr niego.

Związek Kaflarzy 
w Stanisiawowłe.

NADEJDZIE KIEDY& DZIEŃ...
gdy -obotnik wprzągnięty w jarzmo 
kapitału ocknie się, a wtedy ci, którzy' 
siedzą na wo-ach złota, stoczą się w 
przepaść i nie pozostanie po nich ani 
śladu.

a zwłaszcza po serdecznych słowach, 
rektora Politechniki, prof. W eigla, 
nastrój gw ałtow nie i w yraźnie zrnier 
nil się w kierunku zaprzestania 
strejku.

Nakoniec w ystąpił prezes zrzesze­
nia wszystkich korporacyj we Lwo­
wie w ypow iadając się przeciwko 
strejkow i. To ostatecznie rozstrzyg­
nęło o decyzji, mocą której 

,strejk zosta ł zlikw idow any  
i od ju tra  rozpoczynają się norm al­
ne w ykłady na wszystkich wyższych 
uczelniach. Na tern wiec zakończono.

S p r a w y  p a rty jn e .
-rOSIEDZENIE /ARZ.\i)Jk SEKCJI 

lvOBj£i ’P. p. S. odbędzie się we czwar­
tek, dn. 13. b ni. o godz. 7-ej w lokatu 
ul. Syksluska 21.

M. D ro b u to w a , p rzew .
K o m un ik at.

„Z RADAR GEOLOGICZNYCH W, 
Ab RACE1. — Na ten temat mówić będzie 
w sali Kasyna i Kola Lil.-Art, w iplią- 
tók, 14. b. m. podróżnik i geolog, prof. 
Józef Czelalski z Warszawy. Początek od­
czytu o godz. 8-ej (,20-ej).

Sfrejk studentów we Lwowie
zakończony.
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Z DZIEDZINY SZTUKI. W kalejdosKOjiie codziennym.

Cyganki w parku.

Jednorożce w  konany w n rwioczzsnej 
prajoowhi złotniczej w Gmiind (Niem­
cy). Dzieło to zostało sporządzone j e ­
dynie przy pomocy młotka rocznego i 
t. zw. majzla.

(mli.) Zalany potokam i słońca i 
zieleni park Kilińskiego, dźwięczy ty­
siącem różnorodnych g ło s ó w : św ier­
go ty  ptaków i w ołania zachwyconych 
dzieci, — subtelne hym ny harfy w ie­
trznej w gałęziach cfrzew, — w e­
stchnienia tulipanów  płom ienistych i 
niebiańsko łagodnych bratków , — 
pląsy m otyli i dźwięczne bzykanie 
owadów cienkoskrzydłych, — sze­
lest traw  i puszystych krzew ów  —• 
wszystko, co spotkałam  w parku, 
śpiew ało jedną i tą  sam ą pieśń :

H osanna słońcu ! Żyjemy, niech ży­
je dzień n a s z !... Niech się kwieci ży^ 
c ie !... Piękne jes t słodkie, radosne, 
bło.gje !...

Po wijących się ścieżkach pełno 
było postaci rozradowanych mimowo- 
li tym potężnym, choć ledwo słyszal­
nym hymnem.

W ciskał się on w nerw y i serce 
niewiadomym sposobem , fluidem  ja ­
kimś, którem u oprzeć się nieppdo- 
bna.

N agle z zakrętu w yjrzało zjaw is­
ko, o niesam ow itej kolorystyce, za­
trącającej bajką czy pieśnią starą , 
gdzieś, kiedyś słyszaną: dwie urodzi­
we, pstro- barwme, tajem nicze cy­
ganki !...

Jak się odcinają od tła !
Jakie to oczy tęskne, a nam iętne, 

i!e mówią o życiu tułaczem, hiesjjp- 
kojnem, dziwacznem, obcem, nam „lu­
dziom osiad łym "!

O bie kooiety trzym ają karty  kaba­
listyczne w ręce: gotow e wróżyć ;z 
miejsca, w tern słonecznem otoczu.

zda się, nic w spólnego nie mającem 
z luazkiemi rachubami i oczekiwa­
niami.

Ale tęsknota ludzka nie śpi..
W hrędce zbliżają się do cyganek 

cfwaj m łodzieńcy: py ta ją  o  coś, snać 
o radę.

Cyganka przenikliw ie patrzy w o- 
czy.

Mówi dobitnie, długo, z przekona­
niem.

Zaciekawiona, zbliżam się.
Jeden z m łodzieńców znów o  coś 

pyta. Cyganka patrzy w karty i mó­
wi :

,yWidzisz, — tw oje usta, jak pieprz, 
a serce jak g o łąb " ... ■

Druga uczy pow ażnie drugiego 
m łodzieniaszka:

„Ty do niej nie chodź, nie mów 
tyle, a ona sama będzie kochać, bę­
dzie tęsknić!..."

Idę dalej — w Wszach brzm ią c ią ­
gle pytania i rady, w pam ięć’ tkw ią 
niespokojne oczy i dziwna pow aga 
wróżki.

Śmieszne, b łahe zdarzenie — p ra­
wda ?

A jeanak poczęło mi niebawem u- 
rastać do znaczenia symbolu.

Czemu, gdy świal zda się podobny 
rajskim  ogrodom  — kiedy wszystko 
śpiew a, gra, raduje się chwilą b ł ę r  
kitną — człowiek srnutny \v‘ w ie­
cznym o przyszły dzień niepokoju, 
tak chciwie odsłonić chce opony ta ­
jem nicy?

Czemu tęsknota ludzka nigdy, na­
w et w dzień słoneczny —, nie śpi ?...

& opera. 
B efth o ien a , F i d e l i o " .

Z powodu dzisiejszego przedstaw ie­
nia tej opery, przez K onserw atorjum  

P. Tow Muzycznego.

„F id e lio "  BL-ethovena pow stał mię­
dzy M ozarta „F letem  czarodziejs­
kim " (1791), a W ebera „W olnym 
strzelcem " (1821) i stanowo naj-
gem alsze dzieło operowre niemieckie z 
tego trzydziestoletniego okresu. Po­
tężna sym fonja „E roica", sonata 
Kreutzerowska i t. zw Księżycowa 
I rzypadają na okres, kiedy Beetho- 
\ en zabrał się do kompozycji
„F idelia" .

Muzyka tej opery w momentach, 
gdy porusza strunę tragiczną (sce­
na wr w ięzieniu) należy kio najpotęż­
niejszych z całej literatury  muzycz­
nej. Zwdaszcza genjalnie zastosow a­
ny jest m elodram at w scenie kopania 
grobu.

Treść lib retta  przedstaw ia się w 
ten .sposób: Pizarro, potężny i o­

krutny gubernator w ięzienia w  Sew il­
li, trz \m a  od dwóch lat w. w ięzieniu 
szlachcica F lorestana, aby zapobiec w 
ten sposób wyjaw ieniu jego prze­
stępstw' politycznych. Lecz żona F lo­
restana, L.eonora, postanow iła za ka­
żdą cenę ocalić n iespraw iedliw ie u- 
w ięzionego małżonka. W  tym celu1 
wr przebraniu meskiem, jako Fidelio 
w stępuje do służby u dozorcy w ię­
ziennego. i w chwili, gdy mściwy g u ­
bernator więzienia usiłu je sztyletem  
sprzątnąć z drogi znienawidzonego 
T iorestana, Leonora zastępuje m or­
dercy drogę, grożąc mu śmiercią z 
pistoletu. P izarro jesz.cze raz p róbu­
je  dokonać okrutnego m ordu, gdy 
wiem odzyw a się z wieży g łos trąbki 
zw iastującej przybycie m inistra. Flo- 
restan jest ocalony. N iegodziw y gu ­
bernator popada w niełaskę a zgro­
madzony chór uwolnionych więźni, i 
lud śjuew ają dziękczynny hymn na 
cześć wierności bohaterskiej mał­
żonki.

Beethoven szczególny nacisk k ła­
dzie na podkład orkiestrow y, k tóre­
mu nadał charakter symfoniczny. Są

liczne miejsca, które same, naw et bez 
śpiew anego słow a interesują i dają 
całość muzyczną. G łos śpiewany, 
przez kom pozytora użyty je s t przew a­
żnie w znaczeniu instrum entu orkie- 
strałnego i dlatego wymaga wielkiej 
kultury śpiewaczej i muzycznej, aby 
móc podołać wym aganiom  kompozy­
tora. A rja F lorestana więzieniu i 
następny duet z Leonorą tylko przez 
specjalnych artystów  może być na­
leżycie w ykonany : inaczej linja me­
lodyjna się załam uje i wTażenie za­
zwyczaj potężne staje się nikłe w  ta ­
kich wypadkach. Niezależnie od1 tego 
Beethoven swre w zniosłe ideje, tak w 
instrum entalnej jak i wokalnej sza­
cie, podaje dla naszego ucha w n a­
leżytej form ie, jtozstając wszędzie 
wuelkim i niezrównanym .

W  tern oryginalnetn dziele Beetho- 
ven nie liczył s ię  ze śpiew nością me­
lodii, lecz z je j symfonicznym (charak­
terem. Prześliczny tercet w  w ięzie­
niu A-dur, oraz arja  P izarra ipostat 
dają z tego piowodu raczej znam io­
na kompozycji symfonicznej, często 
ginącej w potężnej koncepcji symfo-
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O t o  c z ł o T ^ d e k  !
T ragedja  w yd zied ziczon ego  p rzez lu s n ęd zarza .

W ARSZAW A. D-obna sprawka o 
k 'adzież handlarza starzyzną urosła na 
przewodzie , sądowym do potężnych 
'ozm iarów  sprawy naMryi ogólno-spo- 
lecznej. Na ławie oskarżonych za­
siadł wynędzniały blady człowiek z 
długa h-o&y. W ygląda na lat 48, cho 
ciaż ma dopiero 24.

Roni wrażenie zpomoneno zwie­
rzęcia.

Oska-żony jest o trzecią kradzież: sło­
wem złodziej - -ecydlywista.

Sieinhammer nie jesi zawodowym zło 
dziejem: kradł z nędzy, aby nie zgi­
nąć z głodu i nie pozwolić zamrzeć 
swej żonie i dziecku.

Spowiedź oskarżonego przed sądem 
wywabia na sali olbrzymie wlrażenie. 
Ste.nhemmer mówn szeptem, gdyż jest 
chory na płuca. Jest sierotą: od m a­
łego dziecka borykał się z losem.

Zawsze cierpiał głód.
Zawsze był bmdny i zawszony1.

Kiedy przecnodźił koło cukięrpj i w ir 
dział za szuDą ludzi jedzących eiasika, 
dostawał a vgawek. Poprostu pożądał 
ciastek. Chciał ,raz w życm zjeść cia­
stko.. Ale nie miał nigdy pieniędzy.

1 oto •'•az powziął postanow ienie: 
sk aś<* ciastko. Co będzie, to b ęd z ie !
I skradł dw a ciastka w małej cukie- 
'ence na ul. Dzielnej; i złclp|ano go na 
go~ącym uczynku.

Był już za~ejestrow'anym nk letnim 
„przestępcą".

Kiedy go d u g i  raz schwytano na

nieznegu podkładu orkiestrow ego.
Gdy chudzi o szeroką nielodję przy 

zacnowaniu kunsztownej formy, tru ­
dno znaleźć piękniejsze ostępy, jak 
kw artet z pierw szego aktu w formie 
kanonu, arja M arceliny a przedewszy- 
stkiem wielka scena solóu a Leonory 
pełna liryzmu i dramatycznego wy- 
razu C hór więźni i potężny końcowy 
hymn dziękczynny kunsztowną fak­
turą oraz blaskiem  m elodji dają s łu ­
chaczowi niezapom niane wrażenie.

Przed ostatn ią zmianą, jako antraki 
grywa się zwykle t. zw. (wielką uw er­
turę nr. 3, dc „Leonory“ . Była napi- 
sam do drugiego opracowania opery 
opery w r. 1806 i jak W agner trafnie 
się wyrttził, „to nie uw ertura, lecz 
już sam potężny dram at“ .' Tem aty tej 
uw ertury są w prost m onum entalne, 
fanfara trąbki i końcow e p resto , roz­
poczęte wielkiem unisono kolejno po 
sobie następujących instr. smyczko­
wych dają obraz o potędze w ielkiego 
g tn ju sza  Beethovenowskiego.

O rd.
— o —

' krad1 .ieżą gazet z kiosku, przekazano 
go sądovd ola nieletnich, który go

‘kazał na p o b y t w Studzieńcu,
tej szkole zbrodni i występku. Prze­
szedł praw dziw ą golgotę: przeszedł
p[rzez całe piekło studzienieckie. Ba- 
tożony, katowany niemiłosiernie spró­
bował upiec. Od tego czasu życie je­
go stało się jednejn pasmem udręki.

Wyszedł ze Studzieńca. złamąnjy, po­
siniaczony opuścił mirry „zakładu wy­
chowawczo - poprawczego" i szukał 
pracy.

Któż da zajęcie Wycl.owańcoWi Stu - 
dzienca?

Zaczął handlować starzyzną. Żył w 
nędzy, ale nic kradł. Nawet się oże­
nił i miał dziecko.

Przyszła straszna, upiorna zima. W 
wilyotnej piwnicy nie było węgla,

dżiepko marlo z głodu.
Sieinhammer wyszedł na ulicę. •— 

W ślizgnął się do sklepu i skrach pa­
rę butów, aby mieć na węgiel i ka­
wałek chleba.

Oskarżony w oslatniem siowie pro­
sił goirącio sąd o łaskę.

Sąd okręgowy zastosował jaknajda- 
lej idące okoliczności łagodząpe i ska­
zał Steinhammeira, mimo recydywę, na 
5 miesięcy więzienia, zaliczając mu 
5-ciomiesięczny ąreszi prewencyjny.Szukał oczywiście bezskutecznie.

Ilustracja «lo „ Marsy fauki*‘
wykonana przez słynnego rysownika Steinlena.
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A f e r a  d o s t a w  k o le jo w y c h .
Dalsze przemówienia obrońców.

Pierw szy przem aw iał wczoraj o- 
brońca oskarżonych Skurdy i Bohu­
sza, dr. Głuszkiewicz, Zaznaczył on, 
że po roku śledztw a, nie zwrócono 
na to uwagę, że lwowski jW.ydz.al 
zasobów naoyw ał tow ary o 30 p ro ­
cent taniej niż inne Dyrekcje kole-i 
jowe. W  procesie tym brak jest ob­
ciążających momentów winy oskarżo­
nych, orak jest rów nież i materjhi- 
łów  do obrony. Stw ierdzono jednak 
tiezb ic ie , że obaj oskarżepi żyli fw 
niedostatku.

Obrońca Konasińskiego, dr. Hecht, 
wykazał, że rodzina żony oskarżonego 
od' szeregu lat była zaprzyjaźniona 
z Leiterami. Z tego pow odu Leite- 
row a odw iedzała Konasinską i cza­
sami przysyłała jej swe specjalnie 
sporządzane „ryby po żydow sku".

G dy Konasiński został aresztow any 
przyznał się on zrazu, że otrzym y^ 
wał 2 procent prow izji od Leitera, 
bojąc się by nie aresztow ano ijegio 
żonę, za otrzym yw ane prezenty. Na

Skazany na bezterminowe 
wiĘiiente-

1W1LNO, 11. 6. (PA T j). W  proce­
sie KPmćewicza o zabójstw o G óryna, 
o godzinie 12 w nocy zapadł jwiy- 
rok mocą którego oskarżony Kliim- 
cewicz skazany został za należenie 
dpi spisku pod nazwą „komunistyczna 
p a itja  zachodniej „B iało rusi"  dążą­
cego do oderw ania ziem północno^ 
wschodnich od Rzpłtej i przyłączenia 
do Rosji sowieckiej, na 6 lat ciężkie- 
m a, za posługiw anie się fałszywym 
'dowodem na 1 rok w ięzienia, wresz 
c it za zabójstw o G óryna na bez te r­
minowe ciężkie v ięzienie. w yni­
ku łącznym Klimcewicz skazany zo­
sta ł na bezterm inow e ciężkie w ię­
zienie.

Spalił samochód, poczem 
powiesił się.

W dn. 9 bm. w zagajniku1 mająt-ł 
lai M ichrow (pow. grójecki), prze­
chodzący wieśniacy znaleźli spalone 
szczątlu samochodu, a nieopodal na 
drzewie w iszącego trupa mężczyzny. 
Zaalarm ow ana miejscówka policja 
wszczęła 'dochodzenie i ustaliła , że 
denatem  jest Łdmunu bulew icki, żarn. 
w  ^Warszawie pr,zy ul. Tam ka 29, 
który z nieustalonej dotąd przyczyny 
I odpalił sw oją taksówkę Nr. 23553, 
poczem pow iesił się na drzewie. , 
Nadto stw ierdzono, że Bulewicki na­
był niedaw no wspom niany samochód 
na raty. tajem niczej tej spraw ie 
policja prow adzi śledztw o

drugi dzień, odw ołał jednak te  ze­
znania. Obrońca w y k a z y w a ł ,  ż e  Lei- 
te r znany ze swego skąpstw a nie 
miał pow odu do opłacania Konasin- 
skiego tak wysokiemi sumami, wie­
dząc, że nie p iastow ał on [ważniej­
szego stanow iska w W ydziale zaso­
bów.

O statni przem aw iał or. Brom berg 
w obronie oskarżonego Leitera.

Dziś będzie przemawiać dr. G rek 
w obronie dostaw cy ScLmierera, na­
stępnie dr. Axer, w obronie H am ­
mera w końcu dr. Insi er w obronie 
Zimartda.

O statn i przemówi znany adwokat 
warszaw ski p. Paschalski, który wraz 
z dr. Pierackim broni Pawłowicza.

W yrok zapadnie w piątek lub jw 
sobotę.

M ich alin a  .Tnchnicka, ż o n a  w ła śc ic ie la  
w ędU ifrarni, o d p o w ia d a ła  w czo ra j p z red  
sąd  tym za lichw ę m ieszk an io w ą . D n ia  25. 
lipca ub. ro k u  jio h ra ta  ona  o d s tę p n e  w 
bwoćfie 140 jdol. o d -jS irn d ie  T e ł  e ra  pl-zy .wy­
n a jm ie  p o k o ju  z k u c h n ią  w  k a m ie n ic y  
p rzy  ul. K r. L eszczy ń sk ieg o  1. 45.'

%  sp o rze  ty m  1'igurował jak o  św ia ­
dek P e rd y n a n a  lle n u T lin g . J e s t  o n  ,p r a w ą  
rę k ą "  Ją e h n ic k ie li, a d m in is tru je  trze m a  ich  
k a m ie n ic am i, w  m aju  zaś ub. ro k u  „ fak ­
to ro w a )"  jpczy k u jm ie  k a m ie n ic y  (irzy ul. 
K r. L eszczy ń sk ieg o , za co  o trzy m a ł od  b. 
w ła śc ic ie lk i C h u n iń sk jc j 3 p ro c e n t p ro ­
w izji, o ra z  g ra ty fik ac ję  od  Jao h n ick ie j.

\> claću n a p a d u  ra b u n k o w eg o  na  K o ch a­
now sk ieg o  jpirzy ul. G ró d eck ie j, l le m e r l in g  
b aw ił w m ie sz k an iu  Jafchnickieh. U s ły ­
szaw szy k rz y k  lis to n o sza  p ie rw sz y  p o czą ł 
śc igać  R . M ycyka, o ra z  p rz y trz y m a ł za  
pjołę J . L ubow ijeza, k tó ry  n a s tę p n ie  zgi­
n ą ł  od  p o s trz a łu .

% błahego pawoio
W ic ie  n ieszczęść  p rz ez y w a  od  ro k u  p o d ­

m a js trz y  m u ra rs k i lh o .r  M m czak'.
W b ó jce  zab ił on  R o m a n a  B u k a łę  

O bataiie  u trz y m u je  on. że  u czy n ił lo we 
w ła sn e j o b ro n ie . W  . sp ra w ie  tej d o ch o ­
dzen iu  py-zeprow adza sędzia  W ito szy ń sk j 
i n ie  w iad o m o  jesztcze jak  ś ledztw o  w y­
pad n ie .

D m  i 10. w rz eśn ia  ub. ro k u  u dał się  
on  do  re a ln o śc i p rz y  ul. P ie k a rs k ie j  1. tli 
aby  o d e b rać  z am ó w io n ą  teczk ę , u ry m a ­
rza  I ra n c isz k a  S tosiny . R o b o ta  leezki j»rze- 
w lek ida  się  p rz e z  (i lygodni. M u rrz ak  p o ­
iry to w an y  tem  u n ió s ł się  g n iew em , a że  
by! w s ia n ie  p o d c h m ie lo n y m  n ie  w ziął 
teczk i i a w a n tu ru ją c  się  w y szed ł z m ie sz ­
kan ia .

W tym  c za s ie  i?t p o d w ó rz u  Lej rea ln o śc i 
s ia li k a ra n i  za  ró ż n e  .spraw ki l lM c tn i  S te ­
fan  Krawiec,, S ta n is ła w  Saw ick i i s jńS tra  
osla in iego  Jó ze la . J e d e n  z  n M i w ów czas 
z jfcaszlał. •

K to  lo  k a sz le  — zaw o ła ł M tirezak  
- M ój ko lega  — o d rz ek i Krawiec,.

J a  jem u  .. i' t. d., .ploczął o b raż liw ie

Książka prosi...
1. Nim zaczniesz czytać, owiń mnie 

w papier!
2. Nie dotykaj mnie bpudnemi rę­

koma !
3. Nie Czytaj mnie przy jedzeniu!
4. Nie pinij moich kartek i nje za­

ginaj pogów !
5. Nie śliń palców przy odwraca­

niu k a jte k !
6. Nie przeginaj mnie p.rzy czytaniu.
7. Nie kładź pime rozłamaną, grzbłe 

tem do gopy!
8. Nie umieszczaj mnie w domu na 

miejscu nieodpowiedniem !
9. Nie jrób na mnie żadnych zna­

ków  i dopisków!
10. Nie wyrywaj i nie niszcz obraz­

ków  i (kartek!
Dun-a książka jest naszym nalepszym 

najwierniejszym przyjacielem Należy Ją 
przeto kochać i opiekować się nią bar­
dzo troskliwie.

W sjpiorze Jaichniclkuej z T e le re m  zezn ał 
o n  w śledztw ie , że  by ł o b ecn y  p rz y  tem  
gdy k a m ie n ip z m e z k a  w zię ła  odstęp n e .

N a  ro z p ra w ie  l le m e r l in g  z m ien ił jed n ak  
z ez n an ia  i tw ie rd z ił, że  011 to w z ią ł o d ­
s tę p n e  a  n ie  Jąc lm id k a , O d n a ję te  bow iem  
m ie sz k a n ie  o trz y m a ł jak o  ppow izję  od  C h u - 
m iń sk ie j.
j_ S ły sząc  to  tsędzia r. S z u lis ła w sk i sp i­
sa ł ze św ia d k iem  p ro to k ó ł i p o lec ił o d s ta ­
w ić  go w ięz ien ia  za  fa łszy w e  zezn an ia .

N ie b o ra k  o d c h o d zą c  ó o  B ry g id ek  z ażąd a ł 
od  Jap lin k lk ie j 5 zł., n a  p jfp iu ro sy , gdyz 
m e  m ia i  ptrzy so b ie  „dronny-ch . S k w ap li­
w ie  s ięg n ęła  o n a  do  sw ej to reb k i i tym  
ra ze m  bez  -peregeli w rę cz y ła  m u  p ien ią d ze .

Talk w ięc o sk a rż o n a  k am ie ń lc zn ic zk a  
d z ięk i „ p o św ię ce n iu "  się  H e m e rlin g a  w y­
ra to w a ł” się  od  k ry m in a łu .  Sędzia , 11- 
w zględn iająo , iż z w ró c iła  o n a  odstępine lo ­
k a to ro w i u w oln i! ją  od  w in y  i k a ry .

—O---

„majchry** w robocie,
w y ra ża ć  ,się o ro d zk n eice  Saw ick iego  M u r-  
c z a k .

— P o p a trz  ja k i to k o zak  — zaw o ła ! na  
lo Saw ick i. W ty m  m o m e n c ie  rzu ci! się 
na  n ic h  M arczak  z n o ż e m  w ręk u .

K o p n ię to  go jednaK  i n im  p ija n y  a w an ­
tu rn ik  z d o ła ł p o n o w ie  c ios, K raw iec  p rze  
e ią f m u  w zd łu ż  p p liczek  sw y m  m ajch rem , 

M uyczakow i w te j c h w ili w y p p d la  la sk a  
z ręk i. G dy się  isę)iyiił b y  j ą  [podnieść, K ra ­
w iec  w p ak o w a ł m u  n ó ż  m ięd zy  ło p a tk i, 
a n a s tę p n ie  k ie d y  z r  m io n y  w y p ro s to w a ł 
się, n o ż o w iec  [pchnął go Irzec i ra z  w p ierś .

j a k  d łu g i ru n ą ł  n a  z iem ię  M arczuk . 
Po  o d w ie z ien iu  p rz e z  P ogo tow ie  r u m a k o ­
we do  szp ita la  J tu g o  leczył się  n ieb o ­
ra k  z ran .

Z m o cn o  n a d w ą tlo n eu i z d ro w iem  slan ą l 
w czo ra j M u rczak  p rz e d  w y ro k u ją cy m  Ujy- 
b u n a łe m , ab y  św iad czy ć  p rz ec iw  w raw co - 
wi 1 S aw ick iem u . P o  ipi-zeprow-adzonej 
ro z p ra w ie  z a p a d ł w y ro k  sk a z u ją cy  K raw ­
c a  n a  0 m ie s ię c y  c iężk ieg o  w ięzjenk ł. Sa­
w ick i zo s la ł u w o ln io n y  o d  w in y  i k a ry .

T ry b u n a ło w i p rz ew o d n ic zy ł r. T e r til, 
o sk a rż a ł  jproli. [JąsieniecK i, b ro n ił  d r .  ■Roiła-.

Świadek, ratując kamleniciniezkę -- sam 
dostał się do Brygidek.
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R9ŁHE ZBMIIMIIZENE
Członków. P P. S.

Dalszy ciąg Walnego Zgromadze­
nia członków P P S . odbedzie sie d z iś  
w e  ś i o d ę  1 2  b. m. o godz. 7-me.i 
wiecz. w sali przy ul. Ossolińskich 10.

Uprasza się wszystkich Towarzy­
szy i Towarzyszki, o bezwarunkowe 
przybycie.

Kronika,
Lwów, dnia 12 czerwca 1929. 

n  e h -t t e j  o.i \  c r  d z g z i e m o o w . —
O b c o k ra jo w y ,  (którzy n ie  m ogli z a re je s tro ­
w ać  s ię  w o b o w iązu jący ch  te rm in a c h  w in ­
n i b e zw a ru n k o w o  d o p e łn ić  o b o w iązk u  r e ­
je s tra c ji  w  S ta ro s tw ie  GrodzJkiem w  d o ­
d a tk o w y m  te rm in ie , w  czasie od  15. c ze rw ­
c a  do 30. cze rw c a  1929.

U ch y len ie  s ię  od  obow iążlu i re je s trac ji 
b ę d z ie 'k a r a n e  k a rą  g rzy w n y  do  3.009 zł. 
lu b  a re sz tu  do  6 ty g o d n i, a lbo  obu  tein i 
k u ra m i łą c z n ię /N ie z a le ż n ie  od  tego m oże  
o n o  p o c iąg n ąć  za  sobą  w y d a len ie  w innego 
z g ran ic  R zeczy p o sp o lite j.

P Ł A C IŁ  ZA T O W A R Y  FA L S Z Y W E M I 
W E K S L A M I. Ja k ó b  AA'itlin. k u p iec , zam . 
p rz y  ul! S ło n eczn ej I 8. zo sta ł a resz to ­
w a n y  n a  jpo t a ś m ie jio licji z L odzi p o d  z a ­
rz u te m  fa łszo w a n ia  w eksli. N ab y w a ł 011 
o d  tam te jsz y ch  k u p c ó w  to w ary , za  k tó re  
p łac ił w ek slam i sfa łszo w an em i lu b  n ie  n ifi- 
jacem i ipbkrycia.

K 1 1  a S T B O F A  A U TO B U SO W A . W cz o ­
ra j  p o d a liśm y  o z ao p a trz e n iu  w P o g o to ­
w iu  ra tu n k o w e m  Irząch  osób  IpOrankmy-ch 
w czas ie  k a ta s tro fy  sam o ch o d o w ej. W y p n - 
dek zd a rz y ł sic  w p o b liżu  K u lik o w a , 
gdzie au to b u s  n r. 90119 n a jech a ł na  fu rę . 
W ó z  ten  u leg ł zn iszczen iu , a u to b u s  zaś 
p rz ew ró c ił się, p rz y cz em  jad ą cy  doznali 
liczn y c  h o b ro żeń .

0  w y p ad k u  ty m  d o n io s ła  po lic ji Jan iiijfl 
H r \  n iszk o w a . zam . ,przy ul. K o p e rn ik a  20 
P o lic ja  z a rzad z ita  a re sz lo w a n ie  szofera.

P C Z A R  M IE SZ K A N IO M  Y. W cz o ra j w ie  
c zó r w  realnos'c i p rz ) u l M ichała  I1. 11 
w  Z am ars ty n o w ie  zap a liła  się  ścjanlka i 
b e lk if  w p u szczo n a  do k o m in a  w m ie sz k an iu  
lo k a to ra  H e rsc h a  M orbacba . Z aw ezw ana 
s tra ż  p o ż a rn a  o c ień  u g asiła .

P O D R Z U C E N IE  DZTEOKA. Ja k a ś  k o ­
b ieta  .p o d rz u c iła  w czo ra j n iem o w ie  p lo i 
m ęsk ie j, liczące  o k o ło  2 m ie s ię cy  żye.ia. 
u u d  d rz w iam i i.ozonogvni d o m u  jarzy ul.

yback iej, P rakse .dv  Śm ig ielsk iej, sam a zaś 
zbiegła  w k ie ru n k u  m iasta . P o d rz u tk a  o d ­
d a n o  Pod  o p iek ę  IV  k o m isa ria tu .

AJ KÓZKĘ Ś L E D Z I, s k ra d ł  Józef Ko­
w alsk i z lo d o w n i p rz y  ul. K ą p ic ln e j. na 

°d ę  B esi Knli&ch. zam  p r ;  y u l. K aż- 
k ^  P o w ia d o m io n a  o tern

1 r /  a resz to w a ła  K ow alsk iego .
F in k e i S |*ĆJ l,X IK  K U P C A . N isel B eri 
krarDiV.>°St;,ł ®r «sziow*ujy za sy s te m aty c zn a  

B iengtita  p rz y  u l . 'F u . - :

W i H i ^ P ? 1̂ 0 1  w  T A R A PA T A C H .
aresztow am  , . Mof : s Go,.(1 zost:,,i
s jkodę  K azim iery Ł l T  »«

fegT' ‘“ Ss- ą cJfi-
,re“ oFS '  A t o ł t y  ' S r“i „  ~  »
„ p ils tw o  i aw m rtury . J L l f
wicz lat 60 pod zarzutem cidżkiego u-
szkodzem a U ała  pokonanego n a  osobie sw ej 
kocalink 1 M ftrji B u czk o : T rom sa W ładzi- 
rnierz, lat 19, rodem  z Zaszkow a, za jazdę

k o le ją  bez b i le tu ;  Sed laczek  W ła d y s ław ,- 
la t 212, bez  zajęc ia , zam . Ipirzy ul. G ro ­
dz ick ich  1. 3, za p rz e k ro c z e n ie  d o zo ru  p o ­
licy jn eg o ; S am o tij A nton i, la t 21, b ez  zaję ­
c ia , zam . w  Z a m ars ty n o w ie  ipirzy ul. K r 
Ja n a  1. 4. za u s iło w a n o  w ła m a n ie  s ię  w 
eelu  k ra d z ie ż y  do re a ln o śc i pirzy ul. N e o  
k iego  1. 11. o ra z  D w o rk o  M arja, za w a łę -  
sanie._jsię p o  z ak azan y ch  u lioach .

L o s  ich  p o d z ie liła  R o g a lsk a  P a u lin a ; 
la t 20, b ez  za jęc ia  i sta łego  m ie jscu  za ­
m ie sz k an ia , k tó rą  a resz to w an o  za  w p ro w a ­
dzen ie  w ład zy  w b łą d  p rz e z  u p o z o ro w an ie  
k ra d z ie ż y  k a se tk i ze z ło tem  w artości 300 
do larów .

p o d z i ę k o w a n i u
Z arz ąd  Sekleji K o b ie t P . P . S. w e  L w o ­

w ie n in ie jsz em  sk ła d a  se rd eczn e  p o d z ię k o ­
w an ie  de leg a to m  p o szczeg ó ln y ch  o rg an iza ­
cji, w szy s tk im  u czestn ik o m  zaró w n o  ze 
L w ow a, jak  i z p ro w in c ji, za ła sk aw y  
w sp ó łu d z ia ł w u ro czy sto śc i o d s ło n ięc ia  n a ­
szego sz tan d a ru  i za  p o m ó c  m a te rja ln ą  
p rz y  jego u fu n d o w a n iu  t C h ó ro w i R o b o tn i­
czem u , O rk ie s trz e  Zw. Z aw . G arb arzy  i 
Z arząd o w i Zw. Zaw. K a tla rzy  za  b e z in te ­
re so w n ą  p o m o c  p rzy  u rz ąd z an iu  u ro c z y ­
stości.

Z a Z a r z ą d :
H. Gbanętfka, M. Droluitowa.

sek re t. p rz ew o d n .

Łańcuch prasowy
S k ład am  na fu n d u sz  p ra so w y  „D zien ­

n ik a  1 u d o w eg o " 5 zł. 1 w zyw kin  do z ło ­
ż en ia  o d p o w ied n ich  k w o t u rz ęd n ik ó w  K asy  
C h o ry ch  w S ko lem , k tó rz y  do te j p o ry  n ie  
z łoży li jeszcze  n a  fu n d u sz  pjrac-owy.
I, 1, 1 Ińzel Szim iid t.

Literatura i sztuka.
REPERTURR TEfPYRU WIELKIEGO*

Ś ro d a  o 7 ‘30 ..B a ro n  K is ie l" .
C zw artek  o 7 ‘30 ,,P ig m a lio n “ .
P ią tć k  o 7 ‘30 ,(P y g m aIjo n “.

r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o

Śro d a  o 7 ‘30 „S y lw ia  k u p u je  sobie 
m ęż a" .

C zw artek  o 7 ‘30 „S y lw ia  k u p u je  son ie  
m ęż a" .

P ią te k  o 7 ‘3(> „S y lw ia  kupiuje  sob ie  
m ęża" .

_ , vP Y C L \L J O N “ g ło śn a  sz tu k a  B e rn a r ­
d a  S h a w ‘a z u d z ia łem  a r ty s ty  d ra m a ty p z - 
ne-go A lek san d ra  W ęg ie rk i u k a ż e  się  na 
scenie te a tru  W ie lk iego  w czw artek  13. 
b. m . 1

Repertuar kin lwowskich.
K O P E R N IK : „ P o w o je n n y  m ęż cz y z n a"  

„ D o la r i P rz y p a d e k " .
M A R Y S IE Ń K A : , P o w o je n n y  m ęz cz y z n a"  

„ D o la r 1 Przyipladek".
L F .W : „C uda  B ra z y lji"  o ra z  d o sk o n a ­

ła  k o m ed ja . 1 r
P A Ł A C E : ,.V. ja rz m ie  g rzech u " .
A P O L L O : R eg in a ld  D e n n y  jako  .(N ie­

z n a n y  o jca".
C Ć L Ó S S E U M ' H a r ry  P e e l „T a je m n ic z y  

o b ro ń c a "  o ra z  k o m ed ja  „ K o n i U św fitem ".
C H IM E R A : ,D on J u a n , k tó ry  zg rzeszy ł" .
C A SI N O  „O sta tn i rozk az".
P A S A Ż : ,,’C y rk ó w k a  R ita " .
U C IE C H A : „C złow iek  z p rz e sz ło śc ią "  

C o n ra d  Y eidt.
FA T A M O R G A N A : „B o g in i p o k u s"  i 

„ T rz y n a s ta  godzina".
OAZA .O jc e m  zostać  n ie tru d n o "
L U N A : „Vi łndc,a (przestw orzy o ra z  dw ie  

ko m ed je .
P R O M IE Ń - „M ogiła w śró d  lodow ców ".
G R A Ż Y N ? : „ P a n  T ad e u sz " .
P A N : „A m ery k a  się  baw i".

T U R N IE J  T E N N IS O W Y .
S T A N IS Ł A W Ó W - 7„ 8. i 9. b . 111. s ta ­

ja n ie m  K. S. „ S o k ó ł"  o d b y ł się  w S ta n i­
sław ow ie. n a  k o rc ie  w ła sn y m  w ie lk i t rz y ­
d n io w y  tu rn ie j  tem iiso w y  w  k tó ry m  o p rócz  
m ie jsco w y ch , wzięli u d z ia ł z n an i g racze 
ze- L w o w a : jp!p. D ra p a ła  (G zarn i), P o n o -  
ry lec , K o ter i A jsn e r (Pogoń), L an g n e r, 
A ltsph iiller (ki. le n . 24.); Iphnna B y strz n - 
n o w sk a . ■ Z m ie jsco w y ch  pip. R aczy ń sk i. 
Stibor. C zerk aw sk i, O rn a t, K au fftn an  K u - 
beft1, B rzoza  1 inn i. I

Z dobyw cą I-g o  m ie jsc a  jes t D raptata w 
sing lu  i d u b lu  m ie sz a n y m  z jptR aczyńślćą 
o ra z  w  d u b lu  zw y cza jn y m  z pi. L an g n e rem .

Z d o b y # ą i  IT-go m ie jsc a  w sing lu  pi 
P o n o ry le s , d u b lu  pip H a m e r  1 A lt- 
śipjiu ller.

—o —
ZA R ZĄ D  S E K C JI L E K K O A T L E ­

T Y C Z N E J zaw iad am ia , iż W a ln e  Z e b ra ­
n ie  C złonków  Sekcji od b ęd zie  -.się d n ia  
14. itzcrw ca  o godż. 19 -tej w lokalu . 
R y n e k  8. 1 1 ■ rr(

| NADESŁANE j
(7n tę rubrykę Redakcja nie odpL./iada)

PO D ZIĘK O W AN IE.
Jaśnie Wielmożnemu Panu Pęof. Dr. 

Wi lMEiitemL Czarnieckiemu, iprytnarju- 
szowi oddziału chorób wewn. Państw. 
Szpitala Powszechnego we Lwbwie, za 
przywrócenie mi życia i wyleczenie 
z niebezpiecznej i ciężkjei Choroby, 
W  Pan i D . Pawlikowskiej, sekunda- 
"juszowi tego oddziału za bezintere­
sowne leczenie i starania położone w 
C zasie  |mej cbjjrob y as stehtowi W Panu 
Djowi Siadnickitmui za najtroskliwszą 
prawdziwie ojcowiską i samarytańską 
pomoc i opiekę, W Panu Drowi Ja 
błońskiemu za zbawienne spuszczeni 
krw i w beznadziejnej dla mnie chwili, 
oraz wszystkim m .  leka-zom oddziała 
wewn, składam wyrazy uerdocznego p o - . 
dziękowania,, głębokiej iczcj i zobowią­
zania. 1

Siostrom: Rozalji, Emilji i Emiljannia 
za pieczołowitą opiekę i staranie w 
czasie mego pobytu w szpitalu składam 
gorące podziękowanie.

Jozef Hiess.

Zginął - przygnieciony 
hflHu furami vapna.

^WARSZAWA, 11. 6. (tel. w ł.). 
Dziś około 12-tej w południe kv W 'ar 
szawie -przy ul. F iltrow ej 83 zda 
rżył się nieszczęśliwy w ypadek. Dwaj 
robotnicy kanalizacyjni rozpoczęli ko­
panie kanału ziemnego, który dopro­
wadzili do p-iwniew. Robotnicy ci, 
pracujący pod prowizoryczną pod ło ­
gą, na której złożono kilka Ifur wapna 
zostali nagle iprzygnieceni ogromnym 
ciążarem. Runięcie podłogi nastąpiło  
jak się zdaje w ^związku 1  uderze-< 
niem w pobliżu pioruna, który 
w odował dość silny w strząs, jeden  
Robotnik został zabity, drugi ranny.
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Co powied^Jiif b. prezydent 5t, ZJednoczanych
W  jednym z artykułów, jatde za­

mieszcza byłij' prezydent St. Zjedno- 
Czonycli :oolidge w miesięczniku „In­
ternational - Cosmopolitan" z czasów 
swojego urzędowania w1 białym Domu 
—  wypowiada taką opinję o krytyce 
prasow ej.

„Niema powodu do niepokoju, gd'y 
prasa przedstawia nas w falszywem 
świetle. Dopiero, gdyby zaczęto pisać 
o mnie rzeczy obrażające a prawdziwe, 
poczułbym niepokój.

Mozę jedną z przyczyn tego, iż by­
łem -zadko przedmiotem obelg, jest 
fakt, ze

Tysiące kobiet ginie wskutek prze­
rywania ciąży, przy pomocy niepow o­
łanych do tego osób  i niew ?aściwycli 
środków . Tak jest u nas i (we w szyst­
kich krajach, gdzie ustaw odaw stu o 
nie zezwala kobietom  na spędzenie 
płodu.

M iliony kobiet z koniecznośdf s ta ­
ją  się matkami, a ;pośr,ód! tych, k tó re 
usuw ają ciążę w sposób „n ielegalny1' 
um iera bardzo wiele.

Nie posiadam y statystyki dolyczą- 
cej tej 'kwestji, w naszym kraju , (po­
służym y się natom iast datam i, które 
w 'kom isji dla reform y praw a karnego 
w niemieckim Reichstagu przytoczył 
dr. Hamel, prezydent państw ow ego 
urzędu zdrowia w Niemczech. W e­
dług wyników badań tegu urzędu z o- 
statnich 10 lat i

sarn starałem się nie rzucać o- 
brlg  na innych łudzi...

Słowa prezydenta mają olbrzymie zna 
Ćjzjeinie i jnie powinno sję ich Wypowia­
dać bez zastanowienia.

Byłoby niezmiernie łatwo w)ywrołać 
w całym, k, aju ferment i krzewić nie­
nawiści i zazdrości, które niszczą 
w iaję i zaufanie, nje pomogłyby1 ni­
komu, a wszystkim wyrządziłyby szko­
dę. Rezultatem ich byłoby zniszczenie 
wszelkiego postępu".

—o —

w Niemczech umiera Wbsztiic 4.000 
no 5.000 tysięcy kobiet uw!kułeh 
przerywania ciąży przez różnych fiu 

s ze/ ó w.
Dr. Hamel stw ierdza, że przeryw a­

nie ciąży, dokonywane w klinikach 
p .aw ie .liguy nie pociąga ża sobą 
ofiar. M imoto jest 0 1 1  przeciwny nie­
karalności za spędzanie p ’odu ze 
względów ludnościowo- politycznych.

W tej spraw ie przem aw iały po­
słanki, socjalne bem okratki, Pfiilf i 
dr. Stegman, wykazując całą hezsen- 
seiisowność dotychczasowych ustaw 
przewidujących kary dla kobiet, które 
nie chcą, czy nie m ogą mieć dzieci.

Do żadnych uchwał na tej komisji 
n it doszło.

M  aresztowano biskupa...
Było to  w  r. 1869 iw Austrji, w 

czasie, kiedy rząd Franciszka józefa 
wypowiedział papiestw u konkordat, 
który państw o czynił w zupełności 
zależnym od kleru. i

W yw ołało  to form alny bunt ducho­
wieństw a, przeciw Władzy państw o­
wej. Listy episkopalne, dyszące nie­
naw iścią przeciw państwu, konfisko­
wano z całą surow ością praw a T a­
ki los spotkał rów m eż list biskupa 
Ru dygi era z Linzu, który naw oływ ał 
do otw artego oporu przeciw świec­
kim ustawom , dotyczącym Kościoła, 
W  poufnej instrukcji do duchowień­
stw a Rudygier w zywał do niepodpo­
rządkow ania się rządowi.

Na skutek tego prokurato rja  w yto­
czyła Rudygierowi akt oskarżenia o 
zbrodnię naruszenia spokoju publicz­
nego. D w ukrotne wezwanie do sę­
dziego śledczego, R udygier pozosta- 

. w ił bez odpowiedzi. 5. czerwca zja. 
w ił się u biskupa burm istrz, jakbi 
reprezentant władzy policyjnej i w e­
zwał biskupa do udania się d!o sądu. 
Kiedy7 i Wtedy biskup opierał ,się, za­
wezwał trzech policjantów , aby 
spełnili sw ą powinność. Biskup w 
szatach liturgicznych pod eskortą po­
licji udał się d.DsądU, tw ierdząc je ­
dnak, że „ulega przem ocy".

Dlatego też komisarz policji u jął 
biskupa za rękę, dając tern 'dowód! k o ­
nieczności użycia siły. R udygier 
chciał piechotą udać się do sądu, aby 
dem onstrow ać jaw nie swój bunt.

W  sądzie Rudygier odm ówił 
wszelkich wyjaśnień. W racającego z 
sądu biskup-a „m ęczennika" witali 
klerykaii okrzykami, dając wyraz sw o­
im antypaństw ow ym  tendencjom.

2. lipca rozpoczęła się w Liużu 
rozprawa przed sądem  przysięgłym  
naturalnie biskup nie zjaw ił się,. Sąd 
przysięgłych uznał go winnym pod 
btirzania przeciw  w ładzy państw o­
wej i Okazał na 14 dni 'w ięzienia (acz­
kolwiek kara za tę zbrodnię -wynosiła 
od 1 — 5 lat.)

Tak w r. 1869 wmlczyi 'kler z pań­
stwem...

Ujęcie groźnej szajki 
bandytów.

KIELCE. 11. czerwca. (A. W;.) p o ­
licja natrafiła (ijpod Jędrzejow em , na 
kryjówkę szajl 1 bandyckiej, króra 
uwa dni temu zabiła i (ograbiła za­
możnego gospodarza Kota, na szo­
sie między Jędrzejow em . MC' chwili 
wkroczenia policji do kryjów ki ban­
dytów, herszt szajki Czesław Sado­
wski w yjął rew oiliwer1 i Icelnym 'strza­
łem  w skroń, pozbaw ił się fżycia.

Drugiem u bandycie udało się 
zbieóz i ukryć w sąsiednich lasach.
3 członków' bandy -znajdującyck się (w, 
chacie, schwytano i przewieziono do. 
Kielc, Cf

E uropejsk ie k ró low e p ięk n ośc i w Am eryce.

W  Galveston (Ameryka) odbywa się obecnie międzynarodowy turnibj piękności. 
Siedzą od strony lew ej: Magda Demeterescu, Rumunja — K atarzyna Hepp, 
Luxemburg — Joanna Koonman. H -land a — Ingetorg  Grahn, Niemcy — Ger- 
maine Laborde, Francja — Bermie Dioks, Ansrlja — L iza Gnidarbeiter, Austrja.

5000 ircbiet mm jiade ofiara złego ^stemii



„DZIENNIK LUDOWY*' nr. 131 z dnia 13. czerwca 1929 15

Kącik pouczający.

W pogoni ze tajemnicą wiecznego puciiu.
Perpetuum mubile.

Historja przekazała nam wiele przy­
kładów poszukiwania przez upwsł ludz­
ki rozwiązania problematów, Które
oom.mo wytężonych prac okazały' się 
nie~ozwiązaincm, Tak było z poszu-
. " raniem sposobów robienia złoia, po-
ijbnit dzeicz się m ,aia z astrologią, kto 

ra  próbowała na podstawie układu 
gwiazd określać losy ludzkie w prze­
szłości.

Nie inaczej było z poszukiwaniem — 
machiny wiecznie ruchomej—peppetuum 
mobile.

Ideałem poszukiwaczy pepetuum mo­
bile iest wynalezienie takiej „macnmy", 
która raz w  ruch puszczona, poruszać 
się będzie wiecznie bez inte-wencji żad­
nej siły z zewnątrz. Siła ruich t?n po­
wodująca odnawiać się w inna sama z 
s :eb’e z niezmiennem natężeniem, gdyż 
najmniejsza utrata je] rozłożona na 
dłuższy p rzccąg  czasu soowoJować 
mus; wkoricu przerwę W ruchu.
Nauka mówi, że nie ma w sWiecie wa- 
r.unków, któreby pozwoliły na osiągnię­
cie 'ideału perpetuum mobile. Jakkol­
wiek będzie ono zbudowane, zawsze 
działać będzie hamująco

opór powietrza, tkrra i siła cią­
żenia

Qpu- powietrza można doprowadzić 
do minimum, umieszczając przyrząd w 
próżni. Tle —  idealnej ęjróżni niema, a 
"Ozrzędzono powietrze działa w praw ­
dzie inniej energicznie, 1 cz jednak dzia­
ła namująco.

To samo odnosi się do tarcia. Przy­
rząd musi mieć opancie, a więc i tar­
cie choćby minimalne.

Siła ob~otu ziemi, dzjałajaca dokoła 
swej osi, nadaje wahadłu, o ile jest 
ono bardzo długie, ruch obrotowy, tak, 
ze dolny koniec wahadła kreśli ku­
listą linję. Zjawisko to wylwiołało złu­
dzenie, że perpetuum mobile zostało 
wynalezione.

Ten sam ruch, lecz odwrotny wy- 
Konują wszystkie bardzo wysokie bu­
dowle, jak wieża Eiffla, wysokie ko­
miny j t. p. Punktem zaczepienia jest 
jjKa nich ziem-a, a szczytem opisują one 

Nie są to jednak pe-petua.
hrrłrmu? Wu)nh pewien zegacnnstrz stok 
i gp111 jh a ro h  ł wiele wrzaWy, ogłasza- 
oądtu trins 'ri!° wan!rn przez siebie za- 
mobile )ry stanow ^  miał per retuum

• ^  K' * -n poruszał się wiecznie Dez nakręcania c ,■ • j• • Kuch zegarowi nada-
^  n ^ h Un,e rÓżn:^  ciśnień barome-

Jjcz j  , a więc znowu siła działa- 
iąqa z zewnątrz

Nie był 1 * więc Wcalp 
wiecznie działająca sama z slabie".

Najstą czy, ia„, znamy pomysł per­

petuum mobile s'ęga 1245 reku naszej 
ejry.

W  tym czasie uczony podróżnik W i- 
laps skons ruowai „koło wiecznie obra­
cające |się“.

Zachowany rysunek W ilarsa przed­
stawia koio z siedmiu młotkami. — 
Liczba ich musi być nieparzysta, je . 
śli z jednej strony koła zawiesimy 
tvzy, a z drugiej strony! cztery młotki, 
wówczas ustaw iczny ruch jest możliwy. 
Tymczasem praktyka wykazała, że w 
ruchu młotki układają się tak, iż po 
każdej stronie koła jest właściwie 
t~zy i pót młotka. W pewnytn mo­
mencie po puszczeniu koła w  ruch 
następował punkt ma~twy. Trzeba by­
ło tylko... przerzucić ów  siódmi mło­
tek p a  dm yą stronę i koło zachowa­
łoby wieczysty ruch. Ale byłaby to 
już siła z zewnątrz stale działająca.

Tak więc pie-wszy znany nsim „w y­
nalazca" perpetuum mobile zawiódł się 
na swym pomyśle.

R ra ifo ś c i ze świata
NOWO „ODKRYTY" NARoD.

MOSKWA. Niedal ko Leningradu cd 
kryty zestal nieznany dotychczas na­
ród Ewrcmejsów, który, jak stwierdzo­
no, jest pochodzenia fińskiego. Uczeni 
rosyjscy stwierdzają w ^związku z 
tern, że naród t  n już został' „odkryty", 
ale następnie o jego istnieniu zupeł­
nie zapomniano. Pierwszym odkrywcą 
narodu Ewrcmejsów mml być uczony 
rosyjski Szeg,ren, który jeszcze przed 
stu laty napisał o Ewemejsaicb ob­
szerną pracę naukową.

Naród Ewrcmejsów liczy zaledwie 0 - 
koło 1000 osób, zamieszkałych w  16 
wioskach niedaleko Leningradu. Lu­
dzie ci, nie bacząc na Dljskoje sąsiedz­
two Leningradu, zachowali swój w ła­
sny język, sw ą kulturę i swe stare 
zwyczaje.

„POBOŻNOŚĆ" W AMERYCE.
Mnogość wyznań w A iner ice zaczy­

na zwracać uwagę każdego nieuprze- 
dzonego B u łen fra z  —  pisze współ­
pracownik „Nowego Svv'iata“ - w nie­
dzielę w małem miasteczku w stanie 
Connecticut, mającem 10.000 ludność' 
i 7 kościołów. Odwieaziłem je wszyst­
kie W  każdym było idealnie pusto. 
W  dwu z nich zm mściliby sję wsztjścfj 
ci, którzy czują potrzebę pomodlenia 
się wspólnego i pcsiichania wywódów 
pastora. Była to żywa ilustracja do 
stosunków kościelnych w tym kraju.

Kącik humoru.
DRĄG.

— W idzi pan? Dom, tam naa brze­
giem "•zeki... to moja willa.

— Aha! Tam, gdzie ten długi drąg 
stoi w ogrodzie?

— 1 Co za drąg? Pizecież to moja 
żona.

TROSKL'WA ŻONA.
Mąż (wyglądając oknem}:
—  W iatr taki, że mógłby wołom 

powyrywać ro g i!
Ż o n a :
—  Więc dziś nie wychodź, kocha­

nie !...

PIESZCZOTLIWIE.
— Dlaczego nazywasz żonę „Le-- 

ciu“ ? Przecież ona nazywa się Anna?
—■ E, to z pieszczoty... Zd*obmałe 

imię od „cholerciu"...

NOWOCZEŚNI ELEGANCI.

Kto z nich je,st mężem, a kto żoną? 
—o —

NIESZCZĘŚLIWY MĄŻ.
Pani: —  A\arysiu, czy mój m ąż bar­

dzo był nieszczęśliwy, gdy odjechałem?
Mą-ysia: —  Z początku, proszę pa­

ni, to nie, ale w ostatnich trzech 
dniach przed przyjazdem pani był bar­
dzo zmartwiony.

BOb RZE t r a f ił .
—  Pomyśl tylko, w nocy zanim w-ó- 

ciłeni do domu zakradł się złodziej’.
■—- I lóbłówił się? » A y
—  Jeszcze ja k ! Leży teraz w szpi­

talu żonie się zdawało, że to ja (wra­
cam 1 1

Z R  DŁUGA PRZESZŁOŚĆ.
—  Co było przybzyną zarw ania w a ­

szego  n arzeczeństw a?
—  Przeszłość mej narzeczonej.
—  Taka kiepska?
—  Nie, taka długa..

-—o —
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R A D  J O
Czw artbk 13 czerw ca.
W A R SZ A W A  139,1 ni.

17.25. D jnlog z d z ia łu  „ K ą c ik  dla k o b ie t1.
17.55. P ią ty  'koncert m u zy k i splółczesne.|.
19.5(1 S ygnał iczasti z W arśz . O bserw . \s t r .
20.30. K o n c e rt sy m fo n iczn y  p o p u la rn y  z 

D o lin y  S z w a jw sfc ic j
23.00. T ra n s m . n f f is f fa  tanecznej.

K R A K Ó W  3 1 0  ni.
16.15. A udycja  d la  m ło tlz ieży : , F lec is ta

z I f a m e lu ‘%^jloęlania ludow e.
19.40. ..R e m in isc en c je  z e k ra n u "
23:00. T ra n s m . m u zy k i lanocz. Z r e s ta u ­

rac ji „ P a v illo n " .
P O Z N A S  339.8 ni.

18.45. K o m u n ik a ty  P . W . K. (T ran sm . 
lik w szy s tk ie  s ta c je  po lsk ie).

20.30. K o n cert o rg  m ow y. W y k K n iw ca : 
p ro f. F e lik s  N o w o w iejsk i. T ra n s m is ja  z 
Sali re p re z e n ta c y jn e j P . W . K.

20 55. A udycja  w o k a ln a  w w y k o n a n iu  pf 
W a n d y  Ig ie lsk ie j So(r,rltri). M ieczysław  
M ic rze je w sk 1 (a k o m p a n ia m en t) .

21.15. S łu ch o w isk o  z P o zn an ia . T ra n s m , 
n a  w szy stk ie  .stucjc.

K A T O W IC E  416,1 w .
13.00. K o n cert p ły t  g ram of.
17.00. O d czy t p i :  „ P rz y sz ło ść  sp ó łd z ie l­

cz o śc i"  — |p). B ro n is ław  G órecki.
23.00. T r,<nsni. m u zy k i lek k ie j z kawiarni" 

„A slo rj.i"  O rk ie s lra  E ug . L an d o w sk ieg o .
W IL N O  455,9 m .

17.30. P o g a d a n k a  ra d jo le fh n ic z n a .
19.00. Odczyt. „ W y sp ia ń sk i jak o  m a la rz "
20.00. O d czy t ipit.: „Z d o b y c ie  A fryki

PR A G A  (fStrasr.il. e ) 343.2 mi
19..30. K o n cert o rk ies tro w y . U tw o ry  O ffen­

b a ch a , S tra u ssa  i Komzaika.
21 .'SO. K o n cerl torleipiumowy

W IK I)E S  (E osen liiigoR  519,9 su.
17.00. k ijn c e rt  r a i ł jo o ik ie s f n . U lub ione 

m a rs z e  i u w e rtu ry .
20.00. ’i ra n :.m is ja  z F .lh a rm o n ji.  W ieczó r 

ary}, G incom o L a u r i Yolpii ś j.iew ak . 
N a s tę p n ie  m u zy k a  toneiczna z h o lc lu  
„ E d e n " .

W IK D E S 1 T R o^enb iigo l) 519,9 mi.
20.05. M Jseoły w ieczór.
21.15. „L o rg  SJpJeen" — scen k a  R y sz a -r  

c i . Oswalda.
Nas’tę(ppie lek k i k o n c e r t  k a p e li. '

B U D A P E S Z T  545, m .
19. gO. T ra n s m . p rz e d s ta w ie n ia  z O p e ry  

K ró lew sk iej.
22.45. P ły ty  g ram o fo n o w e. . '

X OGŁOSZENIA x
W  lldu jl i .M t a k o u  unieważnia skradzio 
*  ną książeczkę wojskową ur. 1888 rosu  

wydaną przez P. K. U. Stryj.

Mieszkania.
n fo rm a o r  — Biuro Mieszkaniowe, Ko­

pernika 22 telefon 446, poszukuje miesz 
kania różnych pokoji, przeprowadza zamiany 
w Warszaw ie, Krakowie Poznaniu, Łodzi.

!

Wolne posady.
D luio  Kostiulra Kopernik? 19 teleron 
® 33 -93  umieści doborowe siły nauczyciel­
skie, bony Polki, cudzoziemKi pielęgniarki nie­
mowląt, zarządczynie gospodyni0, agronomów 
z wyższymi i niższymi studjami leśniczych, 
kucharzy, ogrodników, pomocników gospodai 
czych. wszelki personal restauracyjny, sezonowy

D iuro M ichniewskiej Kopernika 22, po- 
"  szukuje kucharzy, kuchark ' restauracyjne, 
kelnerki na sezon, pokojowe, służące, gospo­
dynie dworskie, lokaja, kamerdynera.

K ucharki, poko,nwe na  większą pensję, po­
szukuje Truchanowicz Kopernika 22.

D oszukuje  s i ę  chłopca do nauki. Introli- 
’ gatornia, Szeptyckich 21.

Posad poszukują.
E M E R Y T O W A N Y  fun k c . P P . p o sz u k u jep  
p o sa d y  b iu ro w e j, e w en tu a ln ie  ipoUjera, in ­
kę sen  fil m b  m ag a zy n ie ra  w  p o w a żn e j in ­
sty tucji. Z g łoszen ia  do A dm . p o d  „ F u n k -  
cjonarij:vsz". — 3
M Ł O D Z T E N IE  ze z n a jo m o śc ią  s te n o c ra -  
fji p o lsk ie j, szu k a  jak ie jk o lw iek  !pos'adv b iu ­
row ej. Z adow oli się  k a żd e m  w y n ag ro d ze ­
n iem . L is ty  mod „ Ł a d n e  p ism o "  do Adm . 
„D zień. L u d ."  i

IN Ż Y N IE R - C H E M IK  lat ok o ło  30, w o l­
ny . o b e zn a n y  z fa b ry k a c ią  c em en tu  p o r t ­
landzk iego . o ra z  z p ra k ty k ą  k i lk u le tn ią  w 
p rz e m y śle  w ęg low o- ra fin e ry jn y m , p o sz u ­
k u je  od  z a ra z  odniow ieótiieyo zajęcia w  
jak ie jk o lw iek b a d ż  ga łęzi p rz e m y s łu . R e fle k ­
tu je  ró w n ie ż  n a  s tan o w isk o  h an d lo w ca  
Ł ask  zefoszen ia  do  R ed . „ D zie n n ik a  L u d ."  
p o d  „D zie ln y " .

D O B R Y  K O M B IN A T O R  re k la m o w y , u -  
m ie jac y  d o b rz e  ry so w a ć  i o b z n a jo m io n y  z 
w sze lk im i tr ic a m i re k la m o w y m i, p o sz u k u ­
je  p o sa d y  w  jak ie jk o lw iek  ib ą d ż  fab rv ce  
zajęoia. Z g łoszen ia  p o d  „ R e k la m a "  do Adm . 
Dz. L u d . /

Z D O L N Y , m ło d y  a r ty s ta  d ra m a t, iz rae lick i 
k tó ry  g ra ł d o ty ch czas w  k lu b ac h  a m a to r­
sk ich , p o sz u k u je  p o sa d y . Z g łoszen ia  pod  
„ A rty s ta " , do  A dm . D zień . M iejscow ość o -  
bo ję tn a .

TABLETK I musujące
sztucznych wód 

mineralnych

„GĄSECKIEGO“
K a r ls b a d z ie !  e M a r je n b a d z k ie
E m s k ie  S e l t e r s k i ,
f U s s in g e ń s k ie  V io h y
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźnie „Gą 
seckiego“. Stosować za poradą lekarską 

Sprzedają apteki.

M AGISTRAT KRÓL. STOŁ. M.
L W  iO W  A.

L. M. 97988/29, W . III.
W e Lwowie, dn 11. 6. 1929 r.

OGŁOSZENIE PRZETARGU
M agistrat król. stoł. m iasta Lwo­

wa rozpisuje przetarg  publiczny na 
wykonanie robót konserwacyjnych w 
budynkach miejskich na okres cza-i 
su do 31 kwietnia 1 930. Term in o- 
twarcia ofert naznacza się na .dzień1 
18 czerwca 1929 godz, 12.

Inform acje dotyczące warunków 
przetargu oraz form ularze ofertow e 
za zwrotem kosztów druku otrzymać 
możną w W y cl z. III. M agistr., piokój 
U h  w godzinach od U |do 13.

M agistrat król. stoł. m. Lwowa
Dr. [Otto N adolski tu. r.

K om isarz Rządu 
p. i Prezydenta miasta.

v\' S z a j n o c h y  I 2.
poleca następujące k s i ą i k i :
Frankow ska : Ubezp. na wypadek 

choroby ........................... —’70
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynae wyb
do Kas ehorvch (w o p r) 8 -—

Umowa o pracą pracowników umysł, 3*—
„ „ „ robotników . 240

Sądy pracy .......................  2  40
Urlopy wypoczynkowe . . 3 -—
Regulamin czynności kai chorych 1*— 
Konan ie v'cz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.................................U50
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) ............................9‘—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ocfrona pracy w Po'sce . . U— 
0. Gros: Po wojen, odbud. Polski . 120
Sjonizm A d w okatów .......................— 50
Limanowski; Rozwój polsk. myśli

socjalist.................................................1‘60
Nieuziałkowski: Teorja 1 praktyka

so c ja lizm u .....................................5‘—
Kropotkin: W .elka rewolucja fran 7'60 
Porczak : W alka o demokrację . 3 —

— Religja a polityka . . . .  — •" o

C E W I K  O G Ł O S Z E Ń :
1 7Za i wiersz m/m. 1 szpalt. szei. 32 m/m. za tekstem . . —T5 gr. Cała strona za te k s te m ..................... ....  . . .

> » » * > > » 65 » nadesłane . . —'40 » Pół strony » » .......................................
> » > » > > » » » w tekście, kronika — 70 » Ćwierć str. » » .......................................
> » » > » > » » » po kronice . . — -65 » Jedna Ó3m* strony za tekstem ................. 36' — »
> * > * * > » » » na 1-szej str. . — 80 » Cała pierwsza strona pi d nagłówkiem . . . . . 600 -  »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2 5 % d r o ż e j .

R edaktor odpow iedzia lny : JULJAN RYCHLEW SKI. — Druk. Lud. Spółuz. T ow . W yd . L w ów , ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


